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WYCHODZI CODZIENNIE. Pmfrłati i ogłtoiia mui i| m lvm:
Przedpłata wynosi we L a c w i e  rocznic 18 złr. — półro­

cznie 9 złr. — kwartalnie 4  złr. 50 cnt. — miesię­
cznie 1 złr. 50 cnt.

Z przesyłką ptcztową w P a ń s t w i e  AustrjacKienar,: 
rocznie 24  złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalr-e 
6 złr. — miesięcznie 2 złr. 

nnesyłką pocztową za gr an i c ę :  do c a ł y c h  N i e m i e c :  
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 5 agr. — 

t  F^uHicj i ,  A n g l i i ,  B e l g i i ,  W ł o c h  i Szwaj -  
■*p; , rocznie 80 lranków — kwu talnie 20 franków.

Numer kosztuje 10 centów. 
Rękopisów redakcja nie zicraca.

Biur* Administracji „Wziennika Palslnego0 przy ulicy Sykstu- 
skiej 1. 2, w dsmu p. Bernsteina; we Wiednin, Hau 
^■rga, Frankfurcie n. M., Berlinie, Linsku, Bazylei, 
Szwajci ,ji i Wrocławiu pp. Hsasenatcik et Yagier, we 
V iedniu A.Oppeli! P Mosse, Rotter i Spł. . w Warsza 
wie Reichman et F.endler Biuro anonsów; w Paryżu 
pułkom nk Raczkowski F aubourg Poisaoniere 33. — 
( ł  jszeois p.zyjmuje Agencja p. Adama Ciborowskiego 
Rue Clement 4 Parta.

Og^ojszenia pr-ymuje s ą ta opłdtą 8 centón od mięso* 
onjętos 1 jednego wiyzia drobnym drukiem (petit.)

Listy z pieniąHzrui mają byó przesył ne franco do Admini 
stracji .Dziennika Polskiego*. — Lifty reklamscyjn 
nieopieczętowane nie podlegają opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane'' 20 «t. od wiersza.

Lwów 12. kwietnia.
W carstwie :est obyczaj, uroczystości cerkie­

wne i palowe znaczyć mnóstwem nominaeyj dy- 
snitarzy dworskich i wojskowych. Nowy Rok, 
Wielkanoc, koronacja lub rocznice dworskie decy­
dują zwykle o karjerze „zasłużonych." Od roku 
przeszło przebąkiwano o awansie Ignatiewa na 
minii tra  spraw zagranicznych, a od czasu fajer­
werków Skobielewa była mowa nie raz o pewnej 
satysfakcji, którą car będzie musiał dać sąsiadom 
swoim za obrazę, wyrządzoną im przez jenerała, 
w czynnej służbie zostającego. Car czekał aż do 
Wielkanocy i wprawdzie nie zrobił nic nowego 
ani z Iguatjewem, ani ze SkoDielewem, obai bo­
wiem zostają czem byli i będą robić to samo co 
dotąd robili — ale zrobił zmianę w kierownictwie 
spraw zagranicznych, która wywołała niepospolitą 
wrzawę w prasie europejskiej.

Dnia 9. bm. stary, 84-letni Gorczakow został 
uwolniony od kierownictwa spraw zagranicznych, 
z zachowaniem jednak tytułu kanclerza państwa, 
a na jego miejsca ministrem spraw zewnętrznych 
został Giers.

Dziennd jstw o  zachodnie uważa tę zm:ane 
za bardzo donośną — co więcej — za objaw wy­
bitnie pokojowy, zdaniem naszem dość niesłu­
sznie.

Aleksander Michajłowicz Gorczakow, wycho­
wany w szkole Nesselrodego, był faktycznym kie­
rownikiem spraw zagranicznych Rosji od roku 
1856 — 1878. Nienawidzieć AuGrję nauczył się on 
podczas wojny krymskiej. Zajmował wówczas wa­
żny posterunek posła rosyjskiego w Wiedniu. 
Zadaniem jego było, znuwolić Austrję do soju­
szu z Rosją przeciwko moca-stwom zachodnim, 
lub powstrzymać przynajmniej od1 sojuszu z temi 
mocarstw ami. Gdy się odgrywała ostatnia scena 
katastrofy sebastopolskięj, Gorczakow walczył w 
Wiedniu z hr. Bnol-Schaaensteinem , by się w 
końcu przekonać, że Austrja je s t—niewdzięczną. 
Opowiadają, ża po ostatniej rozmowie z br. 
BjoI m, wychodząc z jego salonów, k:zał sobie 
podać szklankę wody, i nitdobitą zgiucbotał na 
echo lach w oczach zdziwionego portjera. i rzekł 
gniewnie te sł >wa : zapłacicie mi. Odtąd Rosja 
rozgorzała zemstą na Austrję, a wyrazem jej stał 
u ę  Gorczakow. po spensjonowaniu Nesselrodego, 
zamianowany dn ’̂  29go kwietnia 1856 ministrem 
cpnw  zagranicznych z tytułem wicekanclerza 
państwa.

Usiłowano wprawdzie w roku 1860 podczas 
słynnego zjazdu war.-zav skiego połatać przedziura 
wionę stosunki przyjaźni dworskiej, ale bez n a­
macalnego skutku. Gorczakow oparł się z powo­
dzeniem na Prusach Uczuli to nasamprzód Pola­
cy w ezasie pamiętnej kampanji z tak zwanemi 
notami identycznemu Itnie Gorezakowa zasłynęło 
w swym czasie na lówni z Katknwem i Mura- 
wiewem. A wkrótce potem także Austrja podczas 
wojny z Prusami doznała mściwej zsciętosci .lego, 
w cztery lata późaiej zaś Francja, poczem na ci­
chej konferencji w Londynie zatarł Gorczakow 
ostatnie przykre dla Ro ji ślady wojny krymskiej, 
gdyż morze Czarne stało się znowu przybytkiem 
wojennej bandery rosyjskiej.

Przeprowadzenie dyplomatyczne ostatniej w oj 
ny wschodniej zawdzięcza Rosia także Gorczako- 
wowi, który na kongresie w Berlinie w osobie 
Andrassego mógł sobie znowu przypomnieć Buola, 
ale a l t  dalszej zemsty z powodu wieku i niedo­
łężnej sędziwości swojej musiał przekazać swoje­
mu następcy Giersowi. Od lipca 1878 r  Gorcza­
kow był tylke nominalnym kanclerzem carstwa, i 
nie zajmował się wcale sprawami puhlii-z-emi, 
przebywając po największej części u wód nad mo 
rzem Sródziemnem.

Za urzędowania Giersa rozpoczął działanie 
swoje na nowo Ignatjew pod skro nną i niby neu­

tralną firmą m inistra spraw wewnętrznych. Ale 
owoce tego działania widzimy w G alicji, w Her- 
cogowinie i w Krywoszy. Rola prowokatorska Sko­
bielewa. wybitnie dotykająca spraw zagranicznych 
Rosji, przypada również za urzędowania Giersa, 
a w chwili, kiedy już de jurę obejmuje, on tekę 
spraw zagranicznych Czernajew, od kilku lat nie 
będący w czynnej służbie, otrzymał awans na je ­
nerał lejinanta.

Nietylko wiec nie ma mowy o żadnej saty­
sfakcji dla sąsiadów, ale ani jednego nawet zna­
ku. któryby uprawniał do wniosku, że się coś za­
sadniczo w polityce carstwa zmieniło. Owszem, 
w teraźniejszym prądzie dyplomatycznym Giers 
nie bedzie niczem , jak tylko wykonawcą tradycyj 
Gorczakowa, a Austrja jak przedtem, tak i teraz 
musi się mieć pilnie na baczności.

Spasowicz o Wielopolskim.
W chwili powszechnej prawie niewiary w sku­

teczność rewolucyjno-po"stińczych usiłowań, nie­
wiary wypowiadanej bądź otwarcie, bądź ukrywa­
nej pod maską szumnobrzmiąoych frazesów — nic 
dziwnego, iż osobistość Wielopolskiego, poronione­
go naszego Cavoura i niedoszłego Bismarka, zwra­
ca na się uw-agę różnych partyj i obozów. Stań? 
czycy gotowiby go uważać prawie za swego, gdy­
by tylko lepszym b ' ł katolikiem, gdyby wobec du­
chowieństwa nie zdradzał był skłonności ku „Kul- 
turkampfowi", gdyby w ogóle mniej był liberałem 
i więcej żywił poszanowania dla rozbitych przez 
Wielką rewolucję urządzeń i tradycyj. Oportuniśei 
legalności liberalnego pokroju widzą w żelaznym 
raagrabim nieledwie że doskonały ideał męża sta­
nu. Ostatni mohikanowie i pogrobowc-y „białych" 
z pod rosyjskiego zaboru biją dziś czołem przed 
cieniem Wielopolskiego, żałując w pokorze i skru­
sze , że nie dość gorliwie popierali go za życia i 
naczelnikowania w Warszawie. Ci, którzy podów­
czas +rzyruali się na uboczu, umiłowawszy najwy­
godniejszą politykę biernego wyczekiwania, nie 
mogli znaleźć po śmierci margrabiego dość słów 
pochwalnych dla jego zamiarów i działalności. 
Liberały wreszcie czystej wody, prawic-a warszaw] 
skiego pozytywizmu, ma tylko prawie słowa uzna­
nia dla legalnej polityki margrabiego, tak pasu­
jącej do programu pracy organicznej, szczególniej 
zaś tej jego części, która nąjbardziei przypada do 
smaku naszym przedstawicielom większej własno­
ści ziemskiej i zyskuje osohl-wszą admirację u two­
rzącej się burżoazji. I  ci wreszcie miłym nader 
okiem spoglądają na polityczny testam ent byłego 
naczelnika rządu cywilnego, którym wstrętny nie 
jest trwalszy związek państwowy z Rot ją, szczegól­
niej gdyby związek ten dawał sposobność — ra­
tować przy pomocy znanego naszego zamiłowania 
porządku i przejęcia się zasadami zachowawczemi, 
zagrożony ład społeczno państwowy w caracie. Za­
konserwowani ci zbawcy niejednokrotnie już na­
wet reklamowali swe dobre chęci w tym kierun­
ku. I  ci nakoniec przychylnem okiem patrzą na 
niezrealizowane zamysły margrabiego, którzyby 
nie mieli nic przeciwko ściślejszemu powiązaniu 
sprawy polskiej ze spMawą słowiańszczyzny, nie 
tylko już zachodniej, lecz i wschodniej zarazem...

Oczywiście więc, że przy podobnie różno- 
stronnpm zainteresowaniu się programem, noszą­
cym stempel tak nie tuzinkowej osobistości, jaką 
był margn.bia Myszkowski — istnieje już cała 
prawie literatura jego osoby i programu działania 
dotycząca Ważniejsze prace w tej materji datują 
zresztą dopiero od śmierci margrabiego, zaszłej w 
ostatnich dniach i 877 r Do tego czasu panowało 
nie powiemy wymowne, lecz głuche po prostu 
milczenie. Naród, będący pod świeżem wrażeniem 
klęski, jakiej doznał w r. 1863, zapuścił sprawy

społeczno polityczne odłogiem. Jeżeli zaś i wcze­
śniej znacznie zaczęło sie rozbudzenie narodowej 
myśli i czynu (a mamy Ku na myśli głównie za­
bór rosyjski), to ożywienie to nie przekraczało 
rant ogólno-ludzkii-h, umysłowych i ekonomi­
cznych zagadnień. Społeczno-polityczneu&iłowauia 
na skale nieco szerszą, przywalone rumowiskami 
podwójnego rozbiciu, zarówno na polu usiłowań 
legalnych, ^ak i zbrojnego ruchu — ugorowały. 
Od niedawna dopiero, gdy upłynęło już dość 
czasu, potrzebnego na względne przynajmniej wy­
leczenie zadanych ran, gdy stępiało już nieco 
ostrze eksterminacyjnego ucisku, a  naród czuje w 
sobie odrrładzająeą się, siłę — zaczęliśmy przeo- 
rywać pierwsze skiby napuszczonego ugoru, a 
przynajmniej poczynamy- się sposobić i przygoto- 
wrywać do nowej jego uprawy. W położeniu takiem 
zarzucone program aty odzyskują społczesuą żywo­
tność. Zanim jednak wyruszymy znowu na zagoD, 
zanim wiosenne słońce ożywionych nadziei 
zachęci nas do nowej pracy — wydobyć musimy 
i prz-.jrzyć z dziejowego lamusa pr/yrdzewiałe 
narzędzia, oczyścić je  i (wy polerować na now o; 
odświeżyć równie przyjdzie i stare rynsztunki. 
Przy sumiennym przeglądzie dotychczasowego na 
szego społeczno-politycznego zasobu, niewątpliwie 
okaże się potrzeba licznych nie tylko odnowień, 
lecz i uzupełnień. Gdyśmy spoczywali bezczynnie, 
powaleni o ziemię,, inne szczęśliwsze ludy żyły i 
rozwijały się dalej. Trzeba więc przedewszyst- 
kiem obejrzeć się za drugimi, sprawdzić, czy i o 
ile zalegliśmy, zacofali w społeczno-politycznym 
kunszcie i zajadach. Należy przejrzeć dotychcza­
sowe nasze nabytki; nie zapomnieć o zdobytem do­
świadczeniu bezpośredni! ro, nie spuszczać jednak 
z oka i szerszych społeczno politycznych wido- 
kręgów dzisiejszych.

Bliższe zapoznanie się z krótkotrwałą dzia 
łalnością margrabiego wchodzi niewątpliwie w 
program takiego zadania.

Najobszerniejszą pracą o margrabim jest o- 
opracowane na podstawie dokumentów, dostarczo­
nych przez rodzinę Wielopolskich czterotomowe
dzieło Lisickiego, bezwzględnego pangierysty
margrabiego. (Aleksander Wielopolski. Kraków 
1878—1879). Dzieło to jednak jest raczej rea­
kcyjnym. pamfletem, wymierzonym przeciwko wszel­
kiej rewolucyjnej i powstańczej działalności, ani­
żeli poważną pracą publicystyczną. P. Henryk 
Lisicki wydał także dwutomowe dzieło w języku 
francuskim p. t . : „Le marąuis Wielopolski, sa
vie et son temps". 1880. Z prac wTywołanyeh
niejako dziełem powyższym zauotować wypada to, 
co pisał a propos toczącąj się podówczas polemiki 
p. Stanisław nr. tarnow ski w 1 r& gląizw
fo h k im ,  oraz bezimienną broszurę, wydaną w 
Poznaniu p. t . : „ P o l i t y c z n y  i l i t e r a c k i
s p a d e k  p o  W i e l o p o l s k i m 1*. Autor broszury 
tej stara się uzupełnić Diejako to, co o margrabim 
napisali Lisicki i tarnowski. Urabia profesor 
podpisuje się z pewnemi zastrzeżeniami pod pro 
gramem Wielopolskiego, zarzucając mu brak poii- 
tyczuego taktu i wyrobienia. Bezimienna broszura 
rzeczona, co do swej zawuitości, stanowi wstęp 
niejako do obszernej pracy Spasowicza o Wielo 
polskim w języku rosyjskim, która właśnie po»łu 
zy nam za osnowę artykułów niniejszych. Bro 
szura wyszła niewątpliwie, z pod pióra wielkiego 
wielbiciela margrabiego, pisana jest z wielkim 
talentem, lecz bez należytej ścisłości i ko./ e- 
kwencji publicystycznej. Spotkała się też z ostrą 
repliką rębacza biegłego widocznie we wlada.au 
piórem i słowem. (A. Wielopolski i polityczni 
jego spadkobiercy. Poznań 1881. udbitka z 
Warty), Bezimienny również autor repliki zręcznie 
nader wyzyskuje sprzeczności i przesadne dyty­
ramby swego przeciwnika, w głąb jednak przód- 
miotu nie wchodzi, zadawalniająe się polemiczną 
szarżą jedynie.

Z pomiędzy artykułów i broszur, wyszłych z 
po za grona admiratorów margrabiego zasługuje 
na zaznaczenie, wydana wkiótce po śmierci Wio 
lopolskiego broszura Agatona Gillera. (Aleksander 
hr. Wielopolski, M irgrabia Gonzaga Myszkowski, 
przez A, G. przedruk z ar. 1878 r.) A.
G. zapatruje się na działalność margrabiego dość 
przedmiotowo. Podnosi znaczenie budzącego się 
podówczas ruchu narodowego. Zwraca uwagę, że 
ruch ten właśuie, nie zaś dyplomatyczna zręczność 
Wielopolskiego, zmuszał rząd rosyjski do ustępstw, 
margrabia zaś, przyjąwszy na siebie samozwań­
cze pośrednictwo niejako między rządem a społe­
czeństwem polskiem, swoją butą, beztaktem i de­
spotyczną arogaucją przyczynił się tylko do zao­
strzenia sytuacji i stal się jedną z głównych przy­
czyn przedwczesnego wybuchu 1863 r.

Najpełniejszą atoli dotąd bezwątpienia pracą 
o Wielopolskim jest niedawno ukończone w rosyj­
skim miesięczniku ‘Wiestmku jjewropy obszerne stu- 
djum Włodzimierza Spasowicza p. t . : „Markiz
Wielopolski, jego życie i polityka w polsko-rosyj- 
sk.:m konflikcie i sprawie." Praca Spasowicza nie 
może być uważaną bynajmniej za wzór objekty- 
wności historycznej. Przeciw me, autor jest często 
nader niepomiarkowanym wielbicielem margrabie­
go, stoi przytem na wyłącznmn nader stanowisku 
legaluego i narzucającego się z góry oportunizmu; 
często przytem sam staje z sobą w sprzeczności. 
Znany jednak talent publicystyczny Spasowicza, 
jego dokładna zuajomość poruszonej sprawy, 
głębsze wreszcie wniknięcie w przedmiot i wazach, 
stronne jego ogarnięcie czynią z pracy tej cenny 
nader, najbardziej dotąd wyczerpujący przyczynek 
do dziejów epoki ówczesnej. Sama przytem osobi­
stość Spasowicza rysuje się nam w tern studjum 
z całą dokładnością, co także nie jest pozbawio- 
nem interesu.

Zaznaczamy tu tylko tę pracę, posłuży ona 
nam bowiem za m aterjał dalszych wywodów. Po- 
staiamy się przedewszystkiem zapoznać czytelni­
ka z poglądami Spasowicza, a następnie nakreślić 
za jego śladem postać margrabiego na tle wy­
padków ówczesnych Pod koniec rzucić się posta­

ramy kilka własnych poglądów na tę sprawę.

(C. d. n.)

KORESPONDENCJE.
W iedeń  ż9. marca. 

(Kłopot p. jSciireibera. —i pocztowe kasy oszczędno­
ści. — '~Co rob komisja tonyrmlna?)

( i-) Babi u krakowski, który jako poseł zaj­
muje z taką powagą rytualną pierwsze miejsce w 
pierwszej ławce najskrajniejszej prawicy, a niczem 
niewzruszonym spokomm, odświętnym atłasowym 
chałatem i pyszną, b.ałą jak mleko Palestyny 
brodą, niepomiernie imponuje swym współwy­
znawcom (tałym  redakcjom, osadzonym w loży 
dziennikarskiej), ma od u ejakiego czasu rozmaite 
zmartwienia. Ń.edawno urządzał wiec we Lwo­
wie, pragnąc uregulować stosuuki obrzędowe ży­
dów, za co posypał się na je g o  głowę grad poci­
sków i protestów; a teraz sprzedano w jego nie­
obecności w drodze licytacji s^nagigę tutejszej 
wyznaniowej gminy izraelicko-poiskiej, w której 
podczas każdorazowej bytności w Wiedniu spełniał 
swej urząd ku zbudowaniu wiernych.

8ynagoga ta, położona przy Ubero Douaustrasse 
granicząca o n u r  z zakładem kąpie owym, ęa zatem 
rytualnie) i tuż prawie nad kanałjm  Dunaju, n a ­
przeciw notelu Metropole i w pobliżu mostu Kuris- 
i\. tteusteg, na którego miejscu ma nieoawem 
stanąć most imienia Stefanii, wynudowaną zostaia 
w roau 1o8U kosztem 80.000 złr. A że tutejsza 
polsko-żydowska gmina nie Dyła w możności za­
płacić wekslu, opiewającego na sumę 60.000 złr.,

a płatnego w miesiącu lutym br., więc sprzedano 
synagogę b :ednych przybyszów z Galicji, węgier­
skiej fabiyce szkła na składy i magazyny, mie­
szczącą się do teraz w sąsiedztwie synagogi, w 
ki'ku domkach, które postanowiono zburzyć właśnie 
z tego powodu, iż po zbudowaniu mostu Stefanii 
ma byc prowadzoną tamtędy ulica. Jako powód 
niezapłacenia wekslu, a raczej braku funduszów 
podają, iż wielu współwyznawcom nie podobał się 
maurytański styl budowy synagogi, skutkiem 
czego zaprzestali uczęszczać tamże na modlitwę 
i co ważniejsza, przestali składać datki. Za to 
tern gorliwiej pracują na giełdzie tutejszej. Co 
się stanie z wiernymi, gdzie będą teraz chodzić 
na modlitwę, a szczególnie co zrobi sam pan 
Schreiber, który nieraz podążał wprost z synagogi 
do parlamerftu, a z Izby obrad częstokroć wpi. st 
do synagogi — jeszcze nie wiadomo. Czy przy­
łączy się do p. Jelinka, sławnego kaznodziei po­
stępowca na Seitenstettengasse; czy uda się ua 
Piaterstrasse, gdzie s;ę znajduje wspaniała syna­
goga w czystym stylu m aurytańskim ; czy też o- 
bierze sobie inne jakie siedlisko — nie w adomo.

Onegdaj zawotowała Izba ustawę o poczto­
wych kasach oszezędn«ści, gdzie mały kapitał i 
„mały człowiek", będą mieli większą swobodę 
ruchu i przystępniejsze warunki. A ż skutkiem 
tego, dotychczasowe kasy oszczędności staną się 
tylko rezerwcarun przeważnie znaczniejszych 
wkładek, więc nie będzie już w przyszłości po­
trzeby uwzględniania kas tycb przy opodatkowaniu 
w takiej jak dotychczas mierze, cc niektóre z 
Klubów prawicy postanowiły przypomnąć p Duna­
jewskiemu przy sposobności.

Mówiąc o parlamencie i o klubach, me mo­
żemy pominąć nińczeniem tego, co się obecnie 
dzieje w komisji wysadzonej z łona lz ly  w celu 
wynalezienia sposobu polepszenia dotacji ducho­
wieństwa. A mianowicie podnosimy tn sprawę tę 
dlatego, iż chodzi taLGe o interesa Galicji -  inte- 
resa takiej doniosłości, że posłowie nasi już teraz 
starać się powinni o to, by sprawę tę załatwić 
zgodnie z zyczeniam i potrzebami kraju. Ja i 
wiadomo, istnieje od czasów Józefińskich tak 
zwany fundusz religijny, utworzony przez państwo 
ze 0przfcdsźy dóbr Kościelnych w tym celu, aby 
z dochodów tegoż pokrywał pogrzeby kościoła ka- 
tolii kiego, a zatem nie* odnośne wyaatki tylko 
niektórych krajów, ale wszystkich prowincyj an- 
strjaekich, gdzie tylko istnieją kościoły katolickie. 
Wiadomu także, i i  dochody z tego mduszii nie 
pokrywają rozchodów, jakie państwo, zawiadujące 
tym funduszem, musi rokrocznie z  tego ponosić 
tytułu, że dale.; niektóre prowincje nie zpotrze- 
bują wszystkich dochodów z zabranych im w tym 
celu dobr kościelnych, co wychodzi na pożytek 
biedniejszym kościołom innych, prowincyj, które 
mają więKsze wydatki, aniżeli wynoszą dochody 
z ich dóbr kościelnych. Przestrzegając zasad, 
wyłuszczony^h w prawie kościelnem, by bogatsze 
kuścicły wspierały biedniejsze swe siostry, a pro­
wincje bogatsze dopomagały biedniejszym w opę­
dzaniu wydatków na potrzeby religijne zarząaził 
Józef II., by dochody owa uważano jako wsj ólne 
wszystkich prowincyj i obracano je  na potrzeby 
wszystkich krajów, a państwo pokrywało niedo­
bór ogólny z własnych swych funduszów, za co 
mu się należy administracja dóbr kościelnych 
w celu przestrzegania należytej gospodarki. Tak 
też ryło do niedawna, wyższa Austrj. godziła się 
z niższą, Czechy z Galicją i t. d. Nadmiar do- 
i h i au  jednak pokrywał niedobór drugich, a po 
nad wszystkiemi stał skarb państwa, pokrywając 
■ guluy niedobór płaszczj kiem miłości. Te- 
«z l .ś ma być inaczej, bo członkowie komisji 

Kougrualne; z stronnictwa autonomicznego chcą i 
tu zaprowadzić zmianę w duchu autonomji.

Żądają mianowicie, by każda z prowincyj sa­
ma dla siebie, tj. oddzieln.e od innyeh, admini-

«)

NA LASCE LOSU.
Powieić i wecHeto.

(Ciyg d unrj.)
Mały człowieczek nie zdawał się słyszeć tego, 

on teraz tonął w zadumie. Po chwili zażądał no­
wej flaszki wina napełnił swój kieliszek i wychy­
lił go w milczeniu.

— Doktorze, — rzekł, rzucając gwałtownie 
niedopalone cygaro na ziemię, — gdyśmy tu szli, 
powstała w mej głowie myśl, którą opracowałem 
należycie, gdyś ty dum at; teraz jeet już gotowiu- 
teńka, jak starannie opracowany plan budynku. 
Tak, tale, nie braknie tam ani balkonu, ant okien, 
ani bramy, ani npwet furtki na dziedziniec, którą 
musi mieć każdy dom, obmyślany jak się należy. 
Jak  wiesz, jestem wszystkiem raczej, lecz nie ma ­
rzycielem. budującym zamk' na lodzie. Znajomi 
muz ą że mam twardą czaszkę, ale pod tą cza­
szką mieszkają bardzo praktyczne myśli. Oto mój 
p la n : Zakładamy nowe liberalne p ism o; może 
nawet „Wolny Nowy Dziennik". Tytuł jest zna­
komity, udał mi się co się zowie; tobie nie po­
trzebuję tłumaczyć, co on znaczy; zadamy nim 
cios miertelny pismu pana Teodora. Zakła­
damy...

— Ja nie — wtrącił Maro.
— Nie przeszkadzaj mi pan — ciągnął dalej 

Branse, zaznaczając każdy wyraz żywym ruchem 
ręki. — Mówię ci : zakładamy dziennik, i to w 
nieco inny niż zazwyczaj sposób. Nie będziemy 
szukać wydawcy i ofiarowywać mu swej pracy, 
lecz postaramy się o wydawcę lub drukarzv, kto 
ryby dla nas pracował. Rozumiesz muie, kolego V 
Takiego wydawcę zpaleśó j R gję podejmuję. Mo­

jem zdaniem od stworzenia świata nie było po­
myślniejszej chwili do założenia nowego dzien­
nika, jak obecna. Od Nowego roku stronnictwo 
postępowe będzie pozbawione głównego organu, a 
jednak mieć gc powinno; więc korzystajmy z te­
go. Pan Teodor liczy na obojętność publiczności, 
sądzi, żo prenumeratorowie będą trzymać i n ad a l, 
pismo, do którego się przyzwyczaili. To rachuba 
z gruntu mylna! Ja  twierdzę, że czytelnicy No­
wego Dziennika muszą przejść do nas, jeśli są : 
uczciwymi ludźmi, a nieuczciwych nie potrzebuje-' 
my. Mamy prawie trzy tygodnie czasu ; uitro; 
znajdę wydawcę. Doktorze, znam pana, obydwaj 
nie jesteśmy bogaczami, nie chcielioyśmy jednak i 
bogacić się cudzym kosztem; jeśli zgadzasz się, 
zapewnię nakładcy trze uą część zysku, niech za­
rabia tyle, co my.

— Ja  nie mogę... — zaczął znów Maro.
— Sza 1 Muszę najprzód wyłożyć ci plan 

cały. Więc jutro znaidę wydawcę, pojutrze poro­
zumiem się z przywódzcami partii liberalnej, na­
zajutrz rzucam odezwę do stronnictwa postępowe­
go, a później wypracujemy wspólnie program 
Wolnego Nowego Dziennika. No, i cóż pan 
na to?

Wychylił dla nabrania sił znów nowy kie­
liszek i patrzył z wytężoną uwagą na przyja­
ciela.

Po twarzy doktora przemknął wyraz po­
dziwu dla niezachwianej odwagi małego czło­
wieka.

— Nie licz wcale na mnie, kolego — wy­
rzekł.

— Doktorze 1
— Nigdy nie czułem wyraźniej lak dzisiaj, 

że całkiem już jestem złamany. Gdybym szedł 
dalej dawnym torem, do którego nawykłem i 
wdrożyłem się, byłyby siły moje jeszcze czas ja­
kiś pociągnęły; na coś nowego już mi się nie po­
rywać I Brak mi odwagi

— Mylnie się pan oceniasz; dziś jesteś 
wzruszony, rozstrojony... no, we mnie żółć się bu­
rzy, a ty się roztkliwiasz! Kolego, w górę czoło 1 
Teodor Jahnus i Rosenblńth to gałgany, a my, 
my zakładamy nowe p'smo t

Maro wstrząsnął przecząco głową.
—O, gdybyś pan wiedział, ile barz przeszumia­

ło już nad moją głową 1 Gdy zakładałem Newy 
Dziennik, miałem młodzieńcze siły i zapał i oboje 
włożyłem w to przedsięwzięcie. Nie jedną noc 
spędziłem przy pracy ciężkiej, o, nie jedną! Lecz 
byłem młody i miałem to przekonanie, że siły 
mego ducha nigdy nie „wą leją. Później podtrzy­
mywała mnie moc przyzwyczajenia; dziś rozpo­
czynać nowy zawód już bym się nie ważył...

— Doktorze... nigdy jeszcze nie pytałem cię 
o to... może nie powinienbym wglądać w intere- 
sa cudze... jednak racz mi odpowiedzieć na jedno 
pytanie. Czy Jahnus — mam na mysii niebo­
szczyka, któremu byłeś Dardzo, bardzo uży­
tecznym — czy Jahnus pomyślał też o zapewnie­
niu ci spokojnej starości?

Maro zadrzał mimo woli, spuścił oczy i zwle­
kał z odpowiedzą;

— Odpowiedz mi pan, proszę.
— Nie, — szepnął Maro ze spuszczonym w 

ziemię wzrokiem.
— A zwał się twoim przyjacielem I Tak 

serdecznie żałowałem za mm. Nie byłbym tego 
uczynił wiedząc, że zeszedł z tego świata 
jako niewdzięcznik 1

— On nim nie byłl — odparł Maro podno­
sząc głowę. — On był mi w istocie przyjacielem. 
Posłuchaj pani

I opowiedział co przyrzekł mu Jahnus osta­
tniego wieczora przed śmiercią , a co skutkiem 
niespodziewanego nieszczęścia nie zostałc urzeczy­
wistnione.

Branse uparł głowę na ręku i słuchał w

milczeniu, parę razy tylko skinął głową, jakb~ 
pK j takując.

— Czy powtórzyłeś co jego synowi ? __
spytał.

— Nie.
— Ja  także nie byłbym tego uczynił! — 

zawołał a małe jego oczka zabłysły Lziwnym 
ogniem, poza okrągła,ni szkłami okularów.

Oba i siedzieli znów naprzeciw siebie czas 
jakiś w milczenie. Branse wypróżnił sam dru»a 
butelkę wina. bo Maro wypił tylko dwa k;e'iszki: 
j kazał podać trzecią.

— Potrzeba mi cię koniecznie, doktorze ‘ — 
rzckł w końcu, nie patrząc jednak na kolegę! — 
Potrzeba im twej rady i twego nazwiska. Imię 
twoje jest hasłem dla tych, w których cli bodaj 
iskierka wolnomyślności; muie nikt nie zna, jam 
był dotąd kretem, co niewidzialny pracuje i g rze­
bie. Mam głowę na karku i dam sobie radę, lecz 
potrzeba mi twego przewodnictwa; no i cóż?

Maro zawaheł się chwilkę ; westchnął głębo­
ko, nie zdołał jednak zrzucić ciężaru, gniotącego 
mu piersi.

- -  Nie mogę; ia„b /m  ci się z tego wytłu­
maczyć, bo tyś teraz jedynym moim przyjacielem. 
Widzisz, jam  już tylko szczątkiem rozbitego stat­
ku, niczem więcej. Na cichych, spokojnych głębi­
nach trzymałem się jeszcze jakoś, ale burza izu- 
ciła mnie o skały i roztrzaskała; byłoby szyder- 
scwum chc-eć stary, spruchniały okręt pozbijany 
mozolnie, może jeszcze świeżo polakierowany, pu­
szczać na nowo na tale. Trwoga opanowuje innie 
na myśl o ponownem wystąpieniu, tęsknię za spo­
czynkiem, tęsknię tak bardzo, jak może nikt z ży­
jących. Długie lata podtrzymywało mnie jedynie 
poczucie obowiązKu. niedozwalało mi ono nawet 
chorować, choć prawdę mówiąc) czułem się nieraz 
bardzo chorym Pokonywałem się wtedy, bo byłem 
niewolnikiem rbowiązkn, niewolnikiem dziennika 
i zadawałem sobie przjm us niemały. Dziś wią«y

te stargane, a ja czuję dobrze, że siły mnie opu­
szczają. Kolego, byłoby to szaleństwem, z gruzóv, 
starego, zawalonego domu chcieć budować nowy

Mały człowieczek nie odpowiadał, lecz ra n i 
ślił się. Wychylił kieliszek i wydmucunał kłąl 
dymu z cygara, potem przeć .,g n ą ł ręką po krótki 
przystrzyżonych włosach i potarł nią o 82 orstką brodę

Nie był on nigdy sencymenealnym; mówił 
sam o sobie, że natura poskąpiła inu dwóch rze­
czy: wzrostu i sen a ; teraz jednak wzruszyły gro 
do głębi słowa przyjaciela, wypowiedziane' -drżą­
cym niemal głosem.' Znał go dobrze; Maro był 
jedną z tych nstthr, które dźwigają nałożony cię­
żar cierpliwie i sumiennie, które nie miotają się 
niochjtnie, by zrzucić część taacwego, które wzdy­
chają nieraz, gdy brzemię stanie się za cięikien 
na ich .iły, lecz wtedy dopiero uj adają i tr0c. 
o a wagę, gdy ciężar zostanie zdjętym. Branse bj 
innym zupełnie; szeroki grzbiet jego dużo mógJ 
udźwignąć, ale ie dawał się nigdy przeciążać, 
otrząsał się niechętnie, gdy mu za wiele nałożo­
no pracy; zbytecznie popędzany, stawał, odwra­
cał się i nadstawiał przeciwnikowi silne, szerokie 
czoło.

— Nie nalegam na ciebie, Kolego, zostawiani 
ci ezaD do namysłu, ale postanowienia meeo nie 
cofnę. Nie mam żony ni dzieci, a jeśli zanadto 
nadstawię mego łba grubego, to skutki dosięgną 
tylko muie j( m ego. irw am  niewzruszenie przy 
projekcie Wolnego Nowego Dziunnika i na jege 
pomyślność piję te ostatnie krople I

Wychylił resztę trzeciej butelki, której Maro 
ani dotknął,

Powstał żwawo, miał bowiem szczęśliwy dar 
od natury, że mógł wypić trzy cztery butelki 
wina bez najm niejszego wzburzenia w organizmie,

— Chodźmy, — rzekł i podał ramię przjja- 
cipjowi, którego siły rzeczywiście były zwątior.o; 
Szli znowu ulicami w milczeniu; Maro kroczył

(0. d. n.) ’
Szli znowu ulicami 
ebwisjąc się, niby senny.
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strowaląi swój budżet wyznaniowy, to znaczy po 
historycznym ^badaniu, ile każdej z tego funduszu 
religijnego się należy, możebns, nadw jżkę docho­
dów dla siebie zatrzymywała, a te prowincje, 
których dochód z religijnego funduszu nie pokry­
wa rozchodu, same pokrywały ów niedobór. Nie 
trzeba się tu długo rozwodzić, na kogoby spadł 
nowy ciężar, może większy, a pewnie uciążliwszy, 
jak wszystkie inne poprzednie, gdyby podobne 
zapatrywanie przeważyło i w pełnej Izbie. Dość 
powiedzieć, że za tem przemawiają w kom isji: 
S c h r  om,  hr. Clam-M a r t i  n i  t z i Wiktor F n c h s ,  
członkowie, którzy w swoich klubach wielkiego 
zażywają znaczenia i że chcą usamowolnić Cze­
chy, Salzburg itd. z pod przeciążenia na rzecz 
innych prowincyj. Sądzimy, że wyraziliśmy się 
jasno, i że kra’, a tem bardziej reprezentacja jego 
zrozumie o co tu idzie i jak temu zaradzić; tem 
bardziej, że owi trzej wzmiankowani panowie są 
tego zdania, że w celu polepszenia dotacji kleru 
niższego, n :e można naruszać dochodów kleru 
wyższego, mianowicie biskupów : praskiego, oło 
munieckiego itd., (którzy rokrocznie ad personam 
setkami tysięcy rozporządzają dowolnie, gdyż bi­
skupi ci są lennikami korony i te dobra oddano 
im ad personam do dowolnego rozporządzenia, o 
czem znów kanony inaczej mówią.

gmin swoich, natarczywie napierają o dalszy 
kierunek na tak zwanych mirowych (?) pośredni­
ków, stanowych prvstawów i włościańbkich komi­
sarzy, a gdy niektórzy z tych czynowników tłuma­
czą się przed nimi, że nie mają w tym przed­
miocie instrukcji od swych przełożonych, zło­
rzeczą im w głos wyrzucając, że są przekupieni 
przez panów, to jest przez większych właścicieli 
ziemskich, niechcących postradać najemnika do 
robót gospodarskich. Rzecz szczególna, że obok 
tego sekretarze i pismowoditele policyjni, oraz 
tak zwazi wołostni pisarze, zbieraj? ruble za pi 
sanie włościanom najniedorzeczniejszych skarg i 
próśb.

Są poszlaki podmawiań do tego biednych o- 
błąkańi-ów przez nadchodzących od loku przeszło 
w te strony ze wschodu, zachodu i północy, tru ­
dniących się propagatorstwem socjalizmu i juden- 
hecą burzycieli.

Czas już i wielki czas, aby wyższe władze 
wzięły się do ukrócenia tego nowego rodzaju złe­
go, gdyż tutejsi NiemCy drwią głośno z „Russische 
W irthschaft".

ZIEMIE POLSKIE.
Warsza* a 9. kwietnia. Na koronację carska 

nialą być sprowadzeni wójci ze wszystkich 80.000 
wohsti (gmm) caratu i także wszyscy marszałko­
wie gufcernialni. Owoż w król. Polskiem urząd 
marszałkowski został zniesiony po r. 1863. Aby 
jednak mogli także figurować marszałkowie gu- 
bernialni królestwa Poiskirgo, mianował teraz 
car — ad hoc marszałków dla dziesięciu gubernij 
królestwa, a między innymi Augusta hr. Potoc­
kiego (syna Maurycego) dla gubernii warszaw­
skiej, Stanisława hr. Potockiego, dla gubernii 
siedleckiej, hr. Ostrowskiego dla' gubernii radom­
skiej, margr. Wielopolskiego dla gubernii kie­
leckiej i t. d. Panowie ci mają więc ty tu łurzędu, 
który wcale nie istnieje.

Ż y to m ie rz  7. kwietnia. Pod powyższą datą 
'-Czas odbiera z Wołynia wiadomość, która w obec 
toczących się układów z apostolską stolicą i świe­
żej wizyty ks. Włodzimierza w Watykanie, mo­
głaby się wydawać nieprawdopcdobną, gdyby nie 
znana obłuda rzadn carskiego. Korespondent p isze: 
„Przed kilkoma tygodniami, kapelani katoliccy 
przy zakładach naukowych trzech gubernij, kijow­
skiej, podolskiej i wołyńskiej, stanowiących t. z. 
południowo - zachodni kraj z wielkorządcą jene­
rał-gubernatorem w Kijowie, odebrali przez w ła­
dzę szkolną cyrknlarz kuratora rkręgu naukowego 
kijowskiego (Gołnbcewa) polecający im, aby za­
powiedzieli uczniom katolikom szkół publicznych, 
iż na równi ze szyzmatykami mają odtąd zgro­
madzać się codziennie. 11 zed rozpoczęciem lekcyj. 
w cerlw iath  i uczestniczyć tak w nabożeństwie 
w tych/e cerkwiach, jak i w medl.twach przed i 
po ltkcjath, wedle rytuału szyzmatyckiego od 
prawionych. Można sobie wyobrazić bolesne uczu 
cie tatolickiego du> h> wieńi-twa postawionego tem 
poleceniem między Scyllą a Charybda, z jednej 
bow iem strony w razie nieposłuszeństwa grozi wywie­
zienie lub osadzenie w klasztorze, a z niemi gorsze 
od obojga osierocenie owieczek i osiadających bar­
dzo niewielka, do minimum niejako zredukowani, 
ilość dr szp. sterzy, z drngiąj strony uległość, to 
jawne sprzeciwienie się jawnym i stanowczym prze­
pisom katolickiego kościoła, wzbraniającym brania 
udziału w nabożeństwach innych wyznań".

Powiedziawszy następnie słów kilka o tru- 
dnem położeniu kapłanów polskich pod różni mi 
względami, korespondent tak kończy:

„Na pociechę jednak serc katolickich a po 
chwałę prześladowanego i gnębionego naszego du­
chowieństwa powiedzieć mogę, iż prawie wszyscy 
kapelani odnieśli sic tą lub ową droga do władzy 
swej prawowitej w Żytomierzu i Kamieńcu z za 
pytani°m co począć, kilku zaś gorętszych odpisa 
ło wprust na cyrkularzu, iż spełnić polecenia nie 
moga i ci usunięci zostali w ciągu kilku dni od 
obowiązków i osadzeni w klasztorach (n. p. ks. 
P. Kamieński z Równego esadzeny w Winnicy).

Ks. Adm inistralor Z y tou  erski równie jak bi­
skup Kamieniecki wystosowali przez konsystorz 
dziekanów opinię swoją do kapelanów w tej spra­
wie, opierając się na tem, iż jakkolwiek kościół 
katolicki szanuje wszelkie wyznania i obrządki w 
nabożeństwach ich, jednak udziału brać wiernym 
swoim zabrania stanowczo. — Bezpośrednim sknt 
kiem tego kroku było zawezwrnie obu pasterzy 
przez jenerał-gubernatora do Kijowa, gdzie aiii 
ostre wymówki ani groźby jenerała Dren te In a 
nie zaehw iały zacnych pasterzy. — Nie ustąpili 
oni na krok z drogi obowiązku, a rząd wkrótce 
zapewne wobec prowadzących się rokowań z kuijp 
Rzymską zniewolony został odwołać całe to apo- 
sto isU o zbyt gorliwego kuratora przez cyrkuiarz 
ministra ogłoszony w ostatnich dniach mar t a w 
kilku gazetach rosyjskich. Podane krok Gołubce- 
wa jako samozwańczy, nieprawdopodobna je ­
dnak, aby działać mógł samowolnie; owszem, 
czuć w tym postępku ducha siemaszkowego planu 
zniesienia po unii kościoła katolickiego, który 
jak nidzicie bez wytchnienia coraz nowemi na- 
widzany jest u nas prześladowaniami*1.

Z Niidbuża w Królestwie — donoszą do 
De. Foen. 1. kwietnia: Jedną z palących kwestyj 
w ly< h stronach, po obu brzegach Buga i Nurt , 
jest obecnie nowa emigracja włośeiaństwa czyli 
wyehodźtwo czysto słowuńskiej, miejscowej (i 
ubogo szlacheckiej) ludności, którego obłęd ora- 
nował w ostatnich miesiącach roku zeszłego. To 
chop do tego, według zezm ń pdicyjnyih władz 
po powiatach, m ały dnć ogłoszeni? w oficjalnych 
senackich i niektórych grbernialnyeh wiadomo 
śeiacb, iż w samarskiej i 8aratowsk:ej gubernii 
miało b jć  kilkaset dziesia*yn (po dwie nowcpol- 
skie morgi każda) — pustej ziemi do rczdania 
wszystkim, co zeobcą je upraw ;ać i w ogóle 
nich użytkować. W rkutek tego całe rędziny a na­
wet prawie c tłe  wsie, mianowicie w gminach 
grodziskiej i skórzeskicj w dawnym powiecie 
drohiciim , oraz klukowskiej w wjsokc-mazo­
wieckim powiecie — i inrych tymże przyległych, 
pedmawisne przez mnożących się ciągle, od za 
prowadzenia nowego, mby to uproszczonego sy­
stemu sądownictwa pokąfnjob doradzców, wy- 
pizedają ze stratą Bwe ziemie, budowle, doby­
tek i w ogóle rucbomcści, nie obsiewają nie 
sprzedmych dotąd resztek swych gruntów, uwie­
rzywszy, że mają otrzymać po trzysta rubli 
dla każdej rodziny na podróż, p rócz'gruntów ,

fdzieś tam gospodarskie zabudowania i zaphnoge. 
kpieuję się jawnie na wędrówkę w zarządach

K AR O 1 K
£móm 12. kwietnia.

W iadom ości O sobiste P. Franciszek S mo l  
k a ,  wyjechał wczoraj ze Lwowa do Gorlic, zape­
wne aby się tam poinformować w kwestiach nafto­
wych. Ztamtąd udaje się wprost do Wiednia dla 
objęcia prezydium w biurze Izby poselskiej, która 
dnia 18. b. m rozpoczyna na nowo swoje posie 
dzenia.

Dla pogorzelców Żmigrodu udzielił cesarz 
2000 złr., arcyksięstwo Rudolfowie 1200  złr„ a 
Wydział krajowy 200 złr. zapomogi.

Na Ś - ię c o n e m  u państwa namiestnikowstwa 
reprezentowane były pozawczoraj bardzo licznie 
wszystkie stany i zawody obywatelskie naszej stolicy, 
od najwyższych dostojników duchownych, rządowych 
i wojskowych do mieszczaństwa. Tegoż dnia odbyły 
się świąteczne przyjęcia u JE . księdza metropolity 
gembratowicza, u ks. biskupa Morawskiego, u księ 
żnej Leonowej Sapieźyny i w wielu innych znako 
mitych domach naszego miasta.

Nowy pojaw germanizacji. Zamiast rewer­
sów pocztowych czyli tak zwanych recepisów, zapro 
wadzono od niejakiego czasu na pocztach książeczki, 
które listowi adresatom do podpisu przedkładają. 
Książeczki te mają nagłówki jedynie w n i e m i e ­
c k i m języka stylizowane, co za nadużycie ustawy 
o języku urzędowym uważać należy, gdyż adresaci 
nie są i nie mogą być zniewoleni do czytania i pod 
pisywania dokumentów niemieckich, a książeczki te 
są dla adresatów przeznaczone. Upominamy się tem 
silniej o usunięcie tego pojawu germanizacji, że 
erze dzisiejszego gabinetu niewłaściwość jego jest 
nader jaskrawą.

N o m ‘n ac je  w a rm ji. Do telegraficznych do 
niesień o zmianai h w komendach wojskowych, mamy 
dodać, że baron A p p e 1, został komenderującym w 
Hermanstadzie ; a b r .  D e g e n f e l d  Schonburg, 
Temeszwarze; jenerał-major Lamoral ks. Th u r n -  
T a x i s , komendantem XI. dywizji piechoty; pułko 
wnik Emil K u r z ,  komendant pułku tarnowskiego 
(nr. 57), komendantem 54 brygady pieszej; Maks 
br. P o t i e r  des Ecbeles, komendantem 60 brygady 
pieszej; pułkownik Karol V o g l ,  z pułku nr. 15 
(Tarnopoli, przeniesiony do pułku nr. 30 (Lwów); a 
Jan  K b o s s v. Sternegg, zamianowany komendan 
tem pułku nr. 57; Adolf K i r s c b ,  zaś podpułko 
unikiem w tymże pułku; podpułkownik zaś Franci­
szek P i ł a t ,  z pułku nr. 30, przeniesiony do 
pałku nr. 15.

Arcyksiążę R u d o l f ,  który ma być zamiano­
wany feldmarszałkiem porucznikiem, ma objąć równo­
cześnie komendę 9. dywizji pieszej w Pradze.

Mml. i w a Ii s 1 p rz e n ie s ie n ia . Fan namie­
stnik zamianował praktykantów budownictwa: Toma 
sza Adwtntowskiego w Stryju, Władysława Biber- 
stein-Białkowskiego w Kułomyi, Antoniego Wyso­
ckiego w Stanisławowie, Piotra Pindelskiego w 
Tarnowie, Józefa Adamskiego w Krakowie, Włady­
sława Adamczyka w Rzeszowie, Adama Rayskiego 
we Lwowie adiunktami budownictwa; zaś prakty 
kauta budownictwa Romana Ingardena prowizory­
cznym adjunktem budownictwa i przeniósł inżynierów 
Alberta Nunberga z Tarnobrzega do Tarnowa, Hi­
polita Zbyszewskiego z Tarnowa do Tarnobrzega, 
Władysława Świtkowskiego z Tarnopola do Krako­
wa, Karola Backcra z Przemyśla do Zaleszczyk, 
następnie adjunktów budownictwa: Kazimierza W a­
silewskiego z Bi zeżan do Rzeszowa, Tomasza Ad- 
wentowskiego ze Stryja do Tarnopola i Władysława 
Adamczyka z Rzeszowa do Białej, w końcu prakty­
kanta budownictwa Józefa Wysockiego z lam owa 
do Brzeżan.

Prezydent sądu krajowego wyższego w Krako- 
wiezamianował kancelistami pray c k. sądzie obwo­
dowym w Wadowicach : Jana Wasyiewskiego i Igna­
cego Leona Ziobrowskiego, kancelistów przy c. k 
sądzie powiatowym w Wadowicach; Franciszka 
Wantucha, kancelistę przy sądzie powiatowym w 
Krynicy, Filipa Sidoraka, kancelistę przy «ądzie 
powiatowym w Żywcu, Edwarda Bernhardta, sier­
żanta rachunkowego w 13. pułku piechoty i Tade­
usza Golachowskiego, wachmistrza rachunkowi go w 

pułku ułanów; nadto zamianował Józefa Ulricha, 
sierżanta rachunkowego w 77 pułku piechoty, kan­
celistą przy c. k. sądzie obwodowym w Tarnowie, a 
Lubina Dobrzańskiego, wachmistrza rachunkowego 

7. pułku ułanów, kancelistą przy c. k. sądzie 
ki ajowym w Krakowie.

D»r dla ubogich Pani Bronisława z Mło 
ckich Slaska złożyła w prezydium magistratu dla 
ubogich miasta Lwowa kwotę sto (100) złr. a. w. 
przeznaczoną pierwotnie dla osoby, która okazała 
się tego daru n i e g o d n ą .  Za teu dar szczodry 
składa prezydent miasta szanownej dawczyni imie 
niem tutejszych ubogich uprzejme podziękowanie.

M pływ alni wojskowej rozda e Rada mia­
sta Lwowa dziesięć miejsc bezpłatnej nauki dzie­
ciom obywateli lwowskich. Siarający się o te miej 
sca ma ą wnieść podania zaopatrzone w myśl uchwa­
ły reprezentacji miejskiej z dnia 29 maja 1878.
L 12.608 świadectwem ubóstwa, metryką chrztu i 
urodzenia i za Świadczeniem szkolnem z ostatniego 
półrocza najdalej do 3U. kwietnia 1882. do Magi­
stratu iwcwsl iego.

Ż y d o w sta  emigracja. Emigrujący z Rosji 
ż3 dzi, którzy obecnie bawią w Brodach, a jest ich 
tam aż 12.0u0, zostaną wkrótce wysłani do Ame­
ryki. Lusem ich zajmuje się, jak już poprzednio do- 
nosiliomy, delegat angielski, znany publicysta i dy­
plomata M. 01 i p h a n t .  Przybył on dziś do Lwo­
wa i po złożeniu wizyty namiestnikowi hr. Potockie­
mu, nda się do Brodów. Pieniądze na wysianie ży­
dów aebrano w Anglji. Każdy z wysłanych otrzy­
ma aa przybyciem do Ameryki zalecie, M. Oliphant

uda się, po załatwieniu swej misji, do Konstan­
tynopola.

N a p o m n ik  M ickiew icza. W Krakowie zo­
stała dziś otwartą w Sukiennicach wystawa modeli, 
planów i szkiców na pomDik Mickiewicza. Obejmuje 
ona wszystkie plany do zamknięcia konkursu nade­
słane. Dochód przezna-zony na rzecz funduszu po­
mnika.

W ykoz Snspekell c ts. d y re k c ji po lic ji 
z dnia 11. kwietnia. Skradziono pani N. B. z po 
mieszkania 1. 2 nl. Halicka płaszcz czarny ze sta­
lowymi guzikami wart. 13 złr., pani Z. P. z pom. 
1. 22 nl. Garncarska mosiężne żelazko z komin 
kiem, dużą chustkę zimową i małą niebieską, a pa­
nu P. P. z podwórza J. 17 ul. Panieńska krowę 
cielną maści czerwonej wari, 45 złr.

W arszaw a 9. kwietnia. Dnia 6. bm. umarła tu 
artystka naszych teatrów. Marja T u r c z y n o w i -  
c z ó w n a , która czas jakiś była także na scenie 
lwowskiej. Znana więc tamtejszej publiczności i jak 
wiemy, wielką we Lwowie cieszyła się sympatją. 
Był to talent może nie wielki, lesz mający zamiło­
wanie sztuk i, ukochanie je j , że tak powiemy. Śp. 
Turczynowiczówna gai nęła się do sceny z zapałem, 
godnym zawsze uznania. Nie obeszło się też bez 
szczęśliwych kreacyj; osobliwie kilka ról młodych 
chłopców grała doskonale. Dodać winniśmy, że dom 
Turczynowiczów odznaczał się zawsze wielką gościn­
nością i serdecznością, a każdy kto go znał bliżej, 
najmilsze odnosił wrażenie.

Na drogach żelaznych warszawsko wiedeńskiej i 
warszawsko-bydgoskiej wprowadzono z dniem dzisiej­
szym w użycie lektyki do przenoszenia chorych do 
wagonów.

Oberpolicmajster warszawski w rozkazie policyj­
nym zaleca naczelnikowi wydziału śledczego i komi­
sarzom cyrkułowym odszukanie miejsc zamieszkania 
141 osób. zamieszanych w sprawy o zaburzenia gru­
dniowe, w celu pociągnięcia ich do odpowiedzialności 
sądowej.

Instytut gospodarczo-rolniczy w Puławach liczy 
obecnie 255 uczniów, tj. o 44 więcej niż w roku po­
przedzającym. Na pierw- sym kursie ogólnym jest 89 
uczniów, na drugim rolniczym 53, na drugim le­
śnym 23, na trzecim rolniczym 37, na trzecim le­
śnym 23. Na kurs tegoroczny przybyło z wyższych 
zakładów naukowych 4cb uczniów, ze średnich zaś 
216 uczniów.

Przeprowadzony dnia 1, Lm. w Piotrkowie spis 
jednodniowy wykazał mieszkańców stałych i niesta­
łych wraz z choiymi i więźniami 22,500 osób. Od 
ostatniego zatem spisu, tj. od 14 lat, ludność Piotr­
kowa zdwoiła się.

O p o ż a rz e  w A ugustow ie donoszą: Jaż 
rok dobiega, jak kilka tysięcy ludzi okropnemi po 
żarami dotkniętych w m. Augustowie, ciężki los 
swój opłakuje; ale tamte pożary miały miejsce w 
miesiącach ciepłych, w końcu maja I czerwca, przy 
których co kto zdołał wyrwać z płomieni, mógł wy­
nieść w pole, inwentarz mógł przepędzić na pa­
stwiska i być o nie spokojnym. Obecna atoli 
katastrofa, która dnia 16. zm. o godzinie 5. wie 
czorem nawiedziła przedmieście Augustowskie wieś 
Żarnowo, daleko jest groźniejszą, bo przypadła w 
czasie zimnym, w którym n? polu obozować niepo­
dobna, ani inwentarza popaść gdzie nie ma. Pożar 
był lak gwałtowny, że, przy silnym wietrze, w pięć 
minut czterdzieści pięć domów gospodarskich, trzy­
dzieści siedm stoduł i czterdzieści sześć stajen i 
obor, nie licząc mniejszych budowli, ogarnął.

t ó l  w iljo u .i  s r r h r i iu .  Ciekawe wiJowis.o 
mieli przed kilku dniami Wiedeńczycy. Oto przypa­
trywali się, jak pud nadzorem urzędników banku 
zy ro we go pakowano na woz 5u0.000 reńskich sre­
brnych w małych woreczkach, które miano przewieźć 
do nuwego lokalu bankowego, i onętny .o widok dla 
gawiedzi ulicznej I

C hara*  te ry  s ty k a  d r a  T om aszczuka . Jedno 
z pism pragski.h podaje ciekawą charakterystykę 
posia do Rady państwa dr. Tomaszczuka. i owodem 
do napisania lejże było wystąpienie posła przeciw' 
naukowym dążnościom Czechów. Otóż w charakte­
rystyce tej, kładzie owe pismo głownie nacisk na 
to, że dr. Tomaszczuk, acz naukowe piastuje stauo 
wi*ko; gdyż jest profesorem uniwersytetu w Czer- 
niowcacłi, pomimo tego o nauce n;e ma poję.ia, w 
życiu swojem nie napisał ani jednej rozprawy nau­
kowej, a katedrę zawdzi<‘-„za temu, że głosował za 
utworzeniem uniwersytetu. Nietylko, że nauka wszel 
ka obcą mu jest, lecz nadto grzeszy dr. T. ogromną 
zarozumiałością, a przecie od roku 1875 nie miał 
jednego umiejętnego, wyczerpującego wykładu. Zre­
sztą w og- le dr. T. rzadko tylko w Czerniowcach 
bawi, gdyż ciągle jest zajęty w Wiedniu, Wreszcie 
charakterystyka owa kładzie i na to na isk, że dr.
I . wybranym został jedynie za wpływem rządu. 
Żadna narodowość go nie popierała. Rusinów sam 
się wyparł — Rumuni się do niego nie przyznają.

O z a ś ‘B binach  B ary  B cru Ju ard t z panem 
Daria dzienniki zagraniczne podają niektóre szcze­
góły. Małżonek sławnej artystki nazywa się wła­
ściwie Arystydes Ambroży d'Amala. Jak  wiadomo.

hr. Beasta, jako prezesa, oraz pp. Ludwika Ulbacha 
i Jerzego Walkera.

Wiedeń 10 . kwietnia.
(Sflifdzynarodowa wystawa sztuk’ )

Wystawa m i ę d z y n a r o d o w a  dzieł sztuki 
w „Kiinstl er hanzie" otwarta już przeszło tydzień. 
Trudno sobie dotychczas zdać ze wszystkiego spra­
wę i rozpocząć systematyczny przegląd wszystkich 
arcydzieł tu wystawionych. Nie wszystkie zresztą 
zapowiedziane nadeszły dotychczas. Tymczasowo 
więc pisać można tylko o tem, co większą na siebie 
zwraca uwagę.

Zacząłbym od dzieł artystów polskich, ale do­
tąd ich zbyt mało — nie wiem z jakiej przyczyny 
— na wystawie, a i te, które, z powodu podziała 
wystawy według państw, rozrzucone są zbytecznie, 
tak, że niełatwo je odszukać i zebrać w całość pe­
wną. Przegląd ich trzeba więc również zostawić na 
później, a może w tym czasie więcej się zbierze 
dzieł artystów naszych.

Najwięcej wabi ku sobie wystawa francuska, 
w której jest istotnie kilka przedziwnych płócien, 
tak samo jak w dziale rzeźby pierwsze miejsce 
trzymają Włosi. Ale i o tych pisać zawcześnie, 
skoro każecie już koniecznie spieszyć ze sprawozda­
niem, to cnyba zwróćmy się do belgijskiego działa 
i oglądnijmy wspaniałe płótno, które tu największe 
robi wrażenie, przypatrzmy się G a l l a i t a  „Zarazie 
w Tournay".

Czytałem niedawno jakiś — nie pomnę — ar­
tykuł, czy rozprawkę Antoniego Springera, w której 
znakomity ten historyk sztuki dowodzi, że Gallait, 
witany z takim entuzjazmem przed 40 laty, okazał 
się tylko drogoskazem dla przyszłych malarzów hi 
s.orycznych i wkrótce sam przeżył się w sobie.

Najlepszą odpowiedzią jednak zaprzeczającą 
temu twierdzeniu jest obraz, nadesłany na wystawę 
do Kiinstlerhausu.

Springer miał w teorji słuszność. Któżby się 
był spodziewał po starym twórcy „Rezygnacji Ka­
rola V ." takiego arcydzieła, teraz, w podeszłym 
wieku ? Ale „grau ist jede Theorie ; ludzka natura 
nie da się ująć w płytki szemat, zdarzają się wy­
padki, które przeczą wszelkim przypuszczeniom.

Takim wypadkiem jest „Zaraza w Tournay". 
Rzecz dzieje się w X III. wieku, w chwili, gdy mia­
sto Tournay zustało nawiedzone zarazą. Główną 
część obrazu stanowi procesja: Biskup i kilku księ­
ży, za którymi tłoczy się masa ludu, modląca się o 
odwrócenie nieszczęścia do obrazu Bogarodzicy, wyko­
nanym w stylu bizantyńskim Zwracają tu na siebie 
uwagę przedewszystkiem rozmodlona, a pełna wiary 
twarz biskupa, tudzież księdza z orszaku — ascety, 
który z rezygnacją patrzy na klęskę, jaką lud 
ręka pański dotknęła. Te dwie postacie same przez 
się mogą dać obrazowi prawo do nazwy arcydzieła. 
Ale są tam jeszcze piękniejsze rzeczy, a mianowi­
cie grupy cierpiących i konających, w których celuje 
przedewszystkiem Gallait. Prześliczna jest np. gru­
pa, złożona z kilku osób, należących do jednej wi 
docznie rodziny. Rodzina ta  z przerażeniem opuszcza 
miasto. Ojciec niesie małą córeczkę na ramionach, 
która z obawy strasznego widoku twarz zakryła. 
Obok zwraca na siebie uwagę kobieta, dotknięta 
chorobą, a z wiarą i ufnością modląca się do Boga­
rodzicy o ratunek, chociaż najpiękniejsza ze wszyst­
kich, bo pełna wyrazu i siły jest grupa, złożona 
z dziecięcia umarłego i matki, która szalona z bo­
leści, wznosi jeszcze ręce do świętego obrazu, jak 
gdyby wierzyła, że Najświętsza Panna muże jej 
dziecko przywrócić do życia.

Taka jest główna treść obrazu, a uzupełnia ją 
mnóstwo drobnych na pozór, a jednak ważnych i 
koniecznych szczegółów, które składają się na ca 
łość, czyniącą na widzu wielkie wrażenie, bo wy 
wołające wzruszenie I porywające za myślą kom 
pozycji.

P . W ład y sław  K re fk o w sk l, znany zaszczy­
tnie w naszej literaturze matemrtycznej, ogłosił w 
tomie VII. Pamiętnika Akademii Krakowskiej swą 
pracę, pod tyiułem: „O rozwiązywaniu równań al-
giebraicznych ogólnych, za pomocą całek ozna­
czonych".

Nowo d a ry  dla muzeum narodowego polskiego 
w Rapperswylu. P. B u k o w s k i  ze Stokhouuu ofia­
rował starą szablę, na której ostrzu czytamy: „1598 
Sigismundus III. D. G. R P. M. D, L .“ — „Vi- 
vant Poloni qui libertatem amant“ (Niech żyją Po­
lacy kochający wolność). Obuk tego, tenże ofiaroda­
wca przesłał jeszcze kilkadziesiąt starych książek, 
druków i manuskryptów, odnoszących się do dziojów 
Polski, jak np. Mowa Tussani de Forbin, miana przy 
wstąpieniu na tron Jana Sobieskiego (Paryż 1674),
Opis m. Gdańska (1704), „Relation exacte de l'elec- 
tion du Oomte Leszczyński (Varsovie (1733), „Dls- 
cours du Cardinal de Rohan" (1725), miany pi zy 
zaręczynach Marji Leszczyńskiej z Ludwikiem XV, 
i manuskrypt z XVII wieku p. t. „ Wybieranie cła 
z Wronki i spis panów mieszczan, dokonany w cza­
sie napada Szwedów za Jana Kazimierza 1656 r. “ 

P. W i l k o s z e w s k i  z Chicago przesłał 27 li­
stów oryginalnych, pochodzą one od znakomitych A 
merykanów, wyrażających swoje współczucie dla spra­
wy polskiej, z powodu 50-letniego jubileuszu powsta-

prawy partyzanckiej pod wodzą Józefa Zaliwskiego, 
a służył w oddziale Babińskiego, podaje nam tutaj 
opis napadu na miasteczko Józefów, w województwie 
Lubelskiem., papiery pu pułkownika Józefie Zaliw- 
skim i różne jego wierDze , pisane własną ręką w 
więzieniu galicyjskiem; Pamiętnik organisty Andru- 
sikiewicza, z ustnego podania spisany ołówkiem w 
więzieniu przez Zygm. Kaczkowskiego, podaje on 
tuta; wiadomości o powstaniu w r. 1»46 w Chocho­
łów n Sandeckiem. Rokupisma te są to, można po­
wiedzieć, jedyn« materjały, odnoszące się do tych cza­
sów, pisane własną ręką uczestników.

Panna J a c  w i g a  C. ofiarowała posążek mar­
ni arowy, przedstawiający Buddę, oryginalny wyrób 
indyjski; p. T. L e n a r t o w i c z  wizerunek swojej 
płaskorzeźby, przedstawiającej rozstrzelanie pułkowni­
ka Becchiego; p. P a p r z y c k i  srebrny krzyż pięcio­
ramienny z orłem polskim i Matką Boską ; ks. dr A. 
K r e c n o w i e c k i  powieść J . I. Kraszewskiego Ci- . 
che wody“ (Wilno 1881 t. 3); p. A. Ma l c z i s w^ k i J  
medal pozłacany z popiersiem Staniał. A ugusta; pf? 
B i e c h o ń s k i  filozofję Fichtego (Tiibingen 1802) i 
wizerunek W. Brodzkieg'' z autografem; panna K 
mi l a  \j. krzyżyk z Olszynki w złoto oprawny, ja 
pamiątka po braciach Gejsztorach, poległych w bi­
twie p>.d Birżami r. 1863; p. Wład. Z a w a d z k i  
wizerunki Leonarda Przybylskiego i Mieczysława Ko­
ryckiego; p. U r a n o w i c z  dokument polski z r. 1772, 
tj. Jwełnienie od służby porucznika Praezkow3kiego' 
wydane przez jenerała Zamojskiego, i kilka starych 
monet; p. B a r t k o w s k i ,  profesor z Nancy, kilka 
naścit staiych Izieł z XVII wieku, jak np. templa- 
Petariusa, Griffeta i Memoires du Marćchal de Gram, 
mont (2 tomy 171ti), które zawierają wiele ciekawych 
wskazuwek polityki polskiej w wieku X V II, a mia­
nowicie lotów kraju naszego za Jana Kazimieiza do­
tyczących : p. A. Gi l )  e r  „itytmy narodowe" przez 
T. Lenartowicza i wizerunek jenerała Chełmickiego, 
pozostającego w służbie portugalskiej ; pan W.
B r  o d z k i wizerunki pomników, wykonanych przez 
siebie.

Swoje własne dzieła raczyli łaskawie przesłać dla 
mnzeum pp: T. Ż y c l i l i ń t k i ,  R z e p e c k i ,  T w a r ­
d o w s k i ,  T u r c z y ń s k i ,  K o h n ,  jenerał Ch e ł -  
mi e k i ,  L i m a n o w s k i ,  S t u m p f ,  B a h r  i Mi ­
li oni  os;  swoje roczniki i sprawozdania przesłały: 
S m i t s o n i a n  I n s t i t u t l o n ,  T o w a r z y s t w o  
z a l i c z k o w e  ze Lwowa i C z y t e l n i a  k a t o l i ­
c k a  l u d o wa .

jest Grekiem z pochodzi n«< Zaślubiny aifystycrnaj L{a Ugtnpadowego ; pani T w a r d z i c k a  ofiarowała
pary odbyły się w Londynie 4. bm. o 11. godzinie 
przed południem w świątyni św. Andrzeja, według 
rytuału angielskiego kościoła. Po ślubie artystyczna 
para udała się do miasta Nicei, gdzie pani Sara 
obiecała jedno gościnne wystąpienie. Z Nicei młoda 
para udaje się do Madrytu, gdzie zobowiązała się 
na kilka występów. Podróż ta miaia się od tyć via 
Marsylia. Korespondent jednak 'iĘigara donosi temi 
dniami, że Sara Bernhaidt nadesłała telegram z 
Londynu, według którego pani Sara ma być słabą 
i zamierza nawet wycofać się z teatralnego życia. 
Towarzystwo jej ma być rozwiązane. Wiadomości 
tej jednak nie dowierzają.

pamiątki po ks. kanoniku Steckim, wygnancu na Sy­
bir; p. Kr. O s t r o w s k i  pałasz jenerała Pelletie, 
b. profesora szkoły artyleryjskiej za czasów Księstwa 
Warszawskiego, i zegarek srebrny, jako pamiątka 
ze Syberji po A Gillerze; p. Br. A b r a m o w i c z ,  
artysta-malarz z Krakowa, w złoconych ramach 
wielki obraz olejny własnej roboty, przedstawia on 
typ Krakowianki, a zasługuje na uwagę pod wzglę­
dem wykończenia i delikatności pędzla; p. W. E 
l j a s z ,  artysta-malarz z Krakowa, portret olejny 
T. Kościuszki, wykonany wredłng oryginału zrobione­
go na żądanie przyjaciół naszego bohatera już w pó­
źnej jego starości; Hutarza poLkiego konno, z za-

L  ap te k i. Pewien jegomość pizynosi receptę chowaniem wszystkich szczegółów jakie składały wo­
do apteki. Po przygotowaniu recepty płaci 1  złr. Ijenny rynsztunek i strój tego żołnierza, co stanowił 
20 ct. i oudala sio. Subjekt, przyjrzawszy się gul w XVII i X V III wieku czoło rycerstwa polskiego, 
Jenowi, woła : Panie łaskawy, gulden fałszywy, a złożony był z najprzedniejszej szlachty. P. El.jasz, 

Daj pbkój, odpov,iada właściciel apteki, pozostaje by dokonać tego obrazu, jeździł w tym celu na za-
nam zawsze 10  centów w zysku. mek w Podborcach , gdaie znajdują się jeszuze całe 

zbroje husarskie. Trzeci obraz olejny p. Eljasza, o- 
fiarowąny muzeum , przedstawia żołnieiza z oddziałn 
polskich partyzantów Lisowczyka konno, tak zwane­
go od swego wodza, Aleksandra Lisowskiego, malo­
wniczy strój, jaki na nim widzimy, jest także wier­
nie wykonany według przechowanych kostiumów w 
Dzikowie.

P. Mieczysław D a r o w s k i  ofiarował kilkana­
ście książek i rękopismów, jak np. dzieło Franciszka

T o a tr . Dziś we środę na duchód pana W ł a ­
d y s ł a w a  W o l e ń s k i e g o :  „Intryga i miłość
tragcdja w 5 aktach Fryderyka Szillera.

* Jutro we czwartek po raz pierwszy : „Wojna 
o tancerkę" (Der lustige Krieg), opera kom iczna|pujawgkiego „Krótka annotacja sejmów warszawskich 
w 3 aktach z muzyką J .  Straussa, przekład Aure- U grodzieńskich" (wydał syn Baltazary, Lublin 3 743), 
leg ) Urbańskiego. :j Relacja Sefera Muratowicza od Zygmunta III, wy

L ite ra c k i  k o n g re s  międzynarodowy, piąty lanego do Peisji w r, 1602“, ze starego rękopismn 
z kolei, zebrać się ma w tym roku w Rzymie, wybrana i podana do druku przez J . E. Minasowi- 
Otwarcie jego nastąpi 20. maja. Donoszący o tem cza (Warszawa 1777). Z  rękopismów jakie ofiarował 
okólmk komitetu wykonawczego podpisany jest p. Darowski, ciekawsze są: Urywek z własn>ręozne- 
nrzez Jnljusza Lermina, jako jeneralnego sekretarza , go pamiętnika Józefa Wśoieklioy; należał on do wy

i e l > r p e H  d j * .
IX, Z fundacji śp. ks. A ndrzeja Staw ka otrzyma! 

atypnndja po 52 z łr 50 ct., przeznaczona dla ubogiob u- 
czntów, uczęszczających do szkół publicznych w K rako­
wie, nczniowie wydziału filozoficznego w uniwersytecie 
Jagiellońskim  : 1) Jan  Bystrów z 1. roku i 2) Jędrzej
Gajda z 5 roku.

X. Z fundacji śp. Jana  Bazylewicza Tow arnick ego 
oi.zym ali s typen jja  po 20o złr. rocznie: A leksander Jan 
Schier i  _. roku wydziału praw niczego w« L » a » ;a  i 2) 
Wacław F lorjan  Z ahraan ik  z 4 roku inżyuierji w poh-
te hntce lwowskiej.

XI. Z fundacji śp Józefa Antoniego Spadnińskiggo 
otrzym ał stypemijum o rouzuych 10) złr. Józef G alaut 
z 2. roku wydziału lekarsaiego w Krakowie.

XII Z lundacyj t  z. konwiktowych otrzym ali: A) 
w miejnce stypendjów po 157 złr. 50 c t stypeudja wy­
nosząca po 210 złr.: Uczniowie wydziału p raw a i adm i­
nistracji w uniwersytecie lwowskim: 1) K arol K urkowski 
i 2) Jan  Mańkowski z 2 roku, 3) August Dobiecki, 4) 
Hieronim Bolesław Stefan FrSukel, 5) Józ f Piątkow ski, 
6) Jan  Tomaszewski, 7) P iotr Musiał, 8) Juw eual Antoui
Kozwailowski i 9) Paw eł Biliński, wszyscy z t. roku, __
Uczniowie praw a i adm inis‘racji w uuiw ersytecie J a g ie l­
lońskim: 10) Tadeusz J a n  Szczęsny Bresiewicz i 11) Ko­
man Marcin Żurow ski z 2 roku 12) Ju ljau  Eulezycki, 
13) Sebastjau Stafiej, H ) Ludwik Grąd ziel i 15) Tadeusz 
Maksylu.ljan Wąsowicz z 1 roku. Uczniowie wydziału le 
karskiego w tymże uniw ersytecie: '6 ) Wojciech Leopold 
Chrząszczewski z 3 roku, 17) Michał Stanisław  Swiątkie 
wicz i 18) K arol Ja tó b  Jugondfeind z 2 roku, 19) T eo­
dor Tyszecki i 20) E dw ard E m iljsn M uckowitsch z 1 
roku Uczniowie wydziału filozoficznego w uuiw e-sytecie 
Jagiellońsk.m : 2 ) Franciszek Chowaniec z 1 roku  i u- 
czmowie ck. szkoły politechnicznej we L w ow ie: 22) Rn- 
m au P io tr Dzieslewski z 3 roku, 23; Mieczysław Jan  
Szam it, 24) W iktor Budzyński, 25) Bronisław  Różański, 
26) T ideusz Józef Skrzyszowski i 2^) Zygm unt Zeo >u 
Kazimierz Nowosi lecki z 1 roku, wreszcie 28) uczeń z 
1 roku skadem ji góruictw a w Leobeu Zdziaiaw SU nisław  
Kamiński

Ks. Jan  Maohaczek, proboszcz obrz. łac. w Nowym 
Sączu, na la ł na mocy przyslugu ącego mu praw a o p ró ­
żnione stypeudjnm z fundacji ks. M edarda N eronow icza 
* -ocznej kwocie 6C złr., począwszy od roku bieżącego 
szkoluego Józefowi A nderlem u, uczniowi VI kia jy g i­
mnazjalnej w Nowym Sączu.

13) S typę .d ja  o rocznych 157 złr. 50 ct. otrzymali: 
a) W miejsce stypendjów niższych po 105 i 65 złr.: 1) 
Michał Konstantynowicz z 3 roku 2) W ładysław Szczęsny 
Niemiłowicz z 1 roku wydziału lekarskiego w Krakowie, 
wreszcie 3) M arjsn Konstauty Bolesław Lopuszsński z 3 
klasy gim nazjum  w Samborze.

b) Z  ty tu łu  pokrew ieństw a z rodziną fundatorów  o- 
trzym ali także stypendja: 1) Konstanty Marek Burzyński 
z 1 klasy gim nazjum  h ran  uszka Józefa we Lwowie, 2) 
Tadeusz hranciszek Ksawery Szam eit z 1 klasy g.m ua- 
zjum w Stauislawowie, 3) W łodzimierz M .rjau  Kosso- 
r ic z  z 2 klasy szkoły reftluej w Stanisławowie.

c) S typeudjaprzezaaczona dla młod-ieży p ichodzenia 
szlacheckiego: 1; Klemens M arian Uj 'jski z 3 r o k u  praw  
we Lwowie, 2) W jjciech Sta ustaw  M arj-n Dąbrowski 
z 3 klasy gim nazjum  w Brzezauach, 3) S tauisław  Miko­
łaj Krzyżanowski z 6 kl sv gim uazjutn drugiego w# 
Lwuwie, 4) Maurycy Jau  W itołd Rubczyński, z 8 klasy 
gimnazjum w Nowym Sączu, 4) A ntoni Kote iki, z 7 a l t  
oy gim nazjum  w Samborze, 6) Karol Edm uud Czermiński 
z 4 kiaay gim nazjom  w T arnopolu, ' )  Eugeniusz Ju styn  
Józef Jaohimowski, z 5 klasy gimnazjom w Złoczowie, 
8) Ja n  Stanisląw Kadwau, z 7 klasy szkoły realue; W 
Jarosław iu, 9) A leksauaer E dw ard Żakiej, z 4 klasy 
szkoły realnej we Lwowie.

d) Stypendja z fundacyj konwiktowych po 157 złr, 
50 ct. rocznie, k i  re również młodzieży nia należącej do 
szlachty n ad a je  być mogą, o trzym ali: ł) H euryk M i­
chał Kwiatkowski, z 3 roku praw  we Lwowie. 2) F ran ­
ciszek Felicjan Radekowski z 3 roku praw  we Lw ow ii. 
j) Paw eł W ispek z 4 roku filozofji we Lwowie. 4) Mi­
chał Jasienicki, z 3 roku filozofji we Lwowie. 5) W ła ­
dysław M arjan H am erski z 2 roku praw  w Krakowie. 6) 
atan is aw Ludwik Albin Łysakowski z 1 roku praw  w 
Krakowie. 7) Jan  Ludwik Kossowicz z 3 roku wydziału 
filozoficznego w Krakowie. 8) L u lw ik  Jan  Z Lm bicki z 
2 reku wydziału lekarskiego w Krakowie. 9) Ryszard 
W ilson z 2 roku tegoż wydziału. 10) Seweryn W łady­
sław  W idt z 2 roku szkoły politechnicznej we Lwowie. 
11) Jan  Gabrusiewicz z 8 klasy gf nuazjum w Brzeża- 
nach. 12) Jan  Kolessa z 6 klasy gimnazjum w Droboby-

u, 13) Maksymiljan La wieki e 8 klasy g inm ajjuu  w
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Kołomyi. 14) W ładysław Józsf Margasz z 8 klasy gimna- 
i zjum Frauciszka Józefa we Lwowie. 15) Ja n  Kazimierz
■  Jędrzejow ski z 3 klasy tegoż gim uazjum . 16) Jan Pryj-

ffla z 6 klasy gim nazjom akadem ickiego w i Lwowie. 17) 
v A ntoni B ernard Fandalew icz z 6 klasy II. gimnazjum

Lwowie. I*1) M arjan Antoni Puchalik  z 7 klasy IV 
,mn pm nazjum  we Lwowie 19) Józef Krynicki z 6 klasy g i­

mnazjum w Przem yślu 20J Jakób Szłapa z 8 klasy g i­
mnazjum w Rzeszowie 21) A leksander Rafał Czołowski
z 6 klasy gim nazjum  w Stanisławowie. 22) JAzcf E m a 
nuel M ajer z 5 k 'asy  gim nazjum  w W adowicach 23) 
F ra n c :szek W inceuty W jlaniecki z 4 klasy gim nazjnm  
w Złoczowie 24) Czesław Jakób B irnstein z 7 klawy 
szkoły realnej w Jarosław ia. 25) Franciszek Bjleuław- 
Jelonek z 5 klasy szkoły realnej w Krakowie. 26) Zy 

. gm unt Jan  Tomanek z 6 klasy szkoły realnej we Lwo­
wie i 27) Roman Schorringer z 6 klasy szkoły realnej w 

^  Stryju.
Ł  X II Stypendjum z fnudacji śp. Anny Ostrogskiej o
ł  m c/nych  105 zlr. o trzym ał Eugeniusz Jan  Bieganowski

2 klasy gim nazjam w Bochni.
■ S  X III Z fundacji śp. dr. Aoama Mora skiego, prze-
^ B n a c z o n e j ula uczniów szkół ludowych, otrzym ali stypen- 
^ H ll ja  po 65 zlr. rocznie: 1) Edw ard Teofil Bernatowicz, 
■ 3  klasy szkoły 'udoi. ej w Gorlicach. 2) Kazimierz F ang

3 klasy szkoły ludowej u św. Marji M agdaleny we 
. Lwowie i 3) F rancis ek W ładysław L eurm an z 4 klas;,

szkoły ludu z j u GO. Dominikanów we Lwowie.

Baligrodem, Delatynem wygląda pszenica także i 
teraz średnio. Podobnież około Derewni w Żół- 
kiewskiem , w okolicy Podhajec i Buczaeza, 
Sądowej Wiszni i Ohyiowa. Zresztą wszędzie 
piękna.

Co o pszenicy, toż samo da się powiedzieć i 
o ż y c i e .  W tych samych okolicach, gdzie 
pszenica mniej się udała, tam i żyta są gorsze. 
Przeważnie lednak wszędzie są bardzo piękne, a 
nawet późniejsze przy pogodzie marcowej tak 
szybko i bujnie rosły, że mogą ieszeze być 
lepsze od wcześoiejszych. Z niektórych okolic u- 
skarzają się na szkody przez myszy zrządzone 
tak w ż y c i e  jak p s z e n i c y ,  mianowicie z r>od 
Kamiouki Strumiłowej, z Łukawicy z powiatu Źy- 
daczowskiego i z pod Brzeżan.

R z e p a k  w ogóle wszędzie dobry. Szcze­
gólniej piękny jest w okuicaeh Sieniawy, tudzież 
w Brzeżańskiem ukuło Ułaszbowiec, Jagielnicy, 
Lisowiec po nad Seretem. Mniej pomyślnie u d a ł 
>ię tylko gazie niegdzie w Borszczouskusm, kolo 
Przeniwółek w ,'Zołkiewskiein, około Ubnowa, 
Ustrzyk dolnych i pod Buczaczem. W Zbaraskiem 
ucierpiał znacznie przez zimę.

K o n i c z y n a  prz>. ważnie piękna —przy pogo­
dzie rośnie widocznie. Wszędzie jak najlepiej wy- 

W

O g ło sz e n ia  u iz ę d o w e  „O az. i w .“ L i c y t a c j e  
Reaiuosc p .d  i. 55 w A ar»auicy, hąi po-viatowy Wisniu 
wc^yk. cen* wywie&uia *30 złr. — licaluośó p d 1, 233 
w Kra ko wcu. - ena wywołania 1165 z ł r .— Realność pod 
1. 9 w D oliuii, sąd po wiatowy Tłum acz O ;:.a wywuła, 
uia 46 zir. — Realność pod i. 9 w Kamionce wołoskiej 
sąd powiatowy Rawa. C na w y w /am a  300 złr. — tto- 
aLuosć pod 1. 37 w Makowie. Cena wywołania 230 zlr.— 
Realnosu pod 1. 42 w Horodence. i ena wy* auia 2565 
z(r. — Realność pod 1 73 w Bohoro Jozanaoh Cena wy 
w ołania 150 złr. — Realność pod 1. 145/1 <8 w Brzeżr 
nach. Cena wywołania 3293 a łr — karalność pod 1. 34 
w Bohorodczanach. Cena wywołania 200 z łr — Keainość 

A 1 1. 45/98 w Opoce, sąd pow atowy PoJbuż. Cana wy- 
^ r o ł a u i a  150 złr. — Realność pod 1. 117 w Hołyniu, sąd 

powiatowy Rożniatów. Cena wj wołania 800 złr. — Re­
alność pod 1. 87 w Caniawio, sąd powiatowy Rożniatów. 
Cena wywołań a 150 złr. — Realność pod 1. 281 w Ra 
k.zowia, sąd powiatowy Ł ańcut Ceni wywołania 900 
złr. — Kealn ,sć pod 1. 52/69 w Michałowicach, sąd po 
wiatowy R udki. Cena wywołania 3(X> złr — Dobra Wy 
soka, g ,J  powiatowy Rzeszów. Cana w ywołań.a 61.800 
złr — Realność pod 1. 101 w Samborze Cena wy wołania 
7826 złr. - D ebra Gorzejowa górna, sąd powiatowy P il­
zno Cena wywołania 26.396 z łr — Realność ( l,t ) pod 1. 
22 w Ispasie, sąd powiatowy Kołomyja. Cena wywołania 
730 złr. — Realność p ju  1. 79 w Kamionce, s ą i  powiatu- 
wy Rawa. Cena wywołania 450 złr.

K o n k u r s  a. Posada starszego kom isarza w VIII 
klasie rangi. — Posada kom isarza w IX. klasie raug i — 
Posada koncypisty w X. klasie rangi przy policji we 
Lwowie — Posada zastępcy proknratora państw a przy 
sądzie krajowym w Krakowie Posada ap lilo n ta  przy 
krajowem ar-hiw um  we Lwowie, z płacą roczną 300 złr. 
Posada sędziego powiatowego w Bochni — Posada no- 
ta rjasza  w Sołotwinie.

Rolnictwo przemysł i handel.
Sprawozdanie o stanie urodzajów we

wschodnich powiatach Galicji, ułożone z r a ­
portów statystycznych Towarzystwa gospodar­
skiego.

Nadchodzące z wszystki h  stron sprawozda­
nia donoszą, że oziminy wszędzie są bardzo obie 
cujące Łagodna z;ma nadzwyczaj im sprzyja ła; 
a z powodu tego, iż w ogóle mało było śnirgu 
tej zimy, przeto nawet w położeniach niskich, w 
wydołach pod lasami, gdzie w zwykłych latach 
zasiew częstokroć wyprzewa pod zaspami śniegu, 
pomału topniejącemi, tego roku wyszły oziminy 
z pod śniegu bujne i rokują plon dobry, jeżeli 
ciepła wiosna i deszcze majowe sprzyjać będą u- 
rodzajom

P s z e n i c a  wszędzie dobra, zwłaszcza wcze­
śniejsza. Przy pogodzie niezwykłej, iakąśmy 
mieli w marcu, poprawiły się też i późniejsze za­
siewy, te, z których w jesieni mało już sobie ro­
kowano nadziei; a było takich wiele, z powodu 
słotnej jesieni, która w tym roku siejbę oziminy 
w ogolę wszędzie bardzo opóźniła. Szczególnie 
piękny stan pszenicy ozimej jest w okolicach 
Sieniawy, Jarosławia na prawym brzegu Sanu, 
iod Brodami, w całem Złoczowskiem. około Kra- 
snegu, Perepelnik, na całem paśmie pomiędzy 
Bóbrką a Cnodorowem, i JRozdołem w Brzeżań 
skiem około Kozo wy, i w powiecie Zbaraskim na 
Podolu.

W górskich tylko okolicach, gdzie pszenicy 
zazwyczaj mniej sieją, i gdzie się takowa zwykle 
muiej pomyślnie udaje, niżeli w szczero psze­
nicznej glebie, mianowicie pod Staremmiastem,

szła z pod śniegu. W Złoczowskiem około Krasne­
go, myszy j^-z.-ze z jesieni znaczną szkodę w ko 
niczynuch zrządziły. Tylko w Tarnopolskiem ko­
niczyna średuu, podobnież w okolicy Podhajec, 
Buczacza i W oalowa., a tudzież w okolicach gór­
skich, gdzie w ogóle tejże umiej sieja. Szczegól­
niej piek ą honii zj-uą cieszą się g- spudarze w o- 
kolicaeh Snniawy,  Brodow, Bobrki, Chodorowa, w 
Drzezańskiein i Samborsk;em.

Pogodny marzec sprzyjał uiijbio jarej. G r o ­
c h y ,  o w s y  i j ę c z m i o n  a wszędzie już zasia­
no. PozosUją jeszize k a r t o f l e  i k u k u r u d z a .  
Z pod Halicza donoszą, że przez zimę wiele kar­
tofli w jam ach zgniło, a dobrej nasiennej kuku- 
rudzy także trudno dostać. W Złoczowskiem b u ­
r a k i  już obsadzono. Jeżeli pogoda potrwa dalej, 
a śnieg i zimno nie wróci, to można w tym roku 
świetnego spodziewać się urodzaju, zwłaszcza, 
gdyby ni, było posuchy i ciepłe deszcze wcześnie 
przepadać zaczęły.

Ł ą k i  wyglądają obiecująco.
I n w e n t a i z  ż y w y  wszędzie przezimował 

dobrze—znacznie lepiej, jak w roku zeszłym. Ni­
gdzie nie Uskarżano s.ę na brak paszy, z wyjąt­
kiem okolic Ubnowa, Birczy, Baligrodu, a po czę­
ści i w okolicach Buczacza u włościan mianowicie 
dosyć skąpo było paszy w zimie.

Z wielu strun Unoszą, ż« trudno było o ro ­
botnika z wiosną i drożej płacono w tym roku 
niż zazwyczaj. Brak robotnika dał się uczuć zwła­
szcza w starostwie Rawskiein, a z pod Dubiecka 
donoszą, że nie zapamiętają, aby kiedykolwiek 
tak było trudno dostać robotnika, jak teraźniejszej 
wiosny, z którego też powodu wiele pilnych robót 
gospodarskich zalega i niepodobna naraz wszyst­
kiemu wydołać.

C e n a  r o b o c i z n y  w marcu była nastę- 
pująca;

W powiecie Cieszanowsk:m płacono dzień 
pieszy po 18 do 30 ct., ciągły od 160 do 2 złr. 
W Kamionce Strumiłowej płacą dziewce za dzień 
16 do 20 et., ale mężczyzny, woza i pługa za 
żadną cenę nie dostanie. W okolicy Sieniawy ko­
sztuje dzień pieszy 20 — 25 ctw., ciągły 130 ct. 
do 150 ct. Koło Uhnowa i Rawy płaca dzień pie­
szy po 20 do 60 ct., ciągły od 1 do 3 złr. i to 
trudo dostać—koło Kulikowa dzień pieszy po 25 
ct., ciągły 150 ct. Łatwiej zna^zme o robotnika 
w okolicy Radziechowa. Toporowa Łopatyna Tam 
dzień pieszy płaci się 20 ct., ciągły 1 zł., a sku­
tkiem tej łatwości cLmielnihi już nawet obrobio­
ne. W Jarosławskiem na prawi m brzegu Sanu 
kosztuje dzień pieszy 18 do 25 ct., ciągły od 1 
do 8 złr. Około Dubiecka płacą zmłocka po 30 ct.. 
dzień ciągły parą bydła 2 złr. Koło Ustrzyk ro­
botnik tańszy. Tam dzień pieszy płaci się 15 do 
25 ct., ciągły od 60 c t  do 1 złr. W Rudeńskiem 
dzień ciągły kosztuje 250 ct., pieszy tylko 20 ct 
Koło Niżaakowiec dzień ciągły płaci się według 
potrzeby 1 do 8 złr. Pod Chyrow^m dzień ciągły 
parą bydła kosztuje 2 złr. Koło Sądowej Wiszni 
tylko 1 zł. 20 ct. Mniej więcej też same ceny są 
w całem Złoczowskie m. Pod Brodami dzień pie­
szy kosztuje 16 do 35 ct., radło 1 zł. W Brze 
ża ń sk ie m  koło Kozowy dzień pieszy 20 do 30 ct., 
ciągły 80 ct. do 1 złr. Pod Buczaczem wóz płaci 
się 1 złr., pług 2 złr. Nad Seretem płacą za wy- 
oranie morga po 3 złr. W  okolicach Żydaezowa, 
Zurawna, Rozdołu Halicza, dzień ciągły kosztuje 
od 150 ct. do 2 złr., a nawet 250 ct., a pieszy 
od 15 do 30 ct.

dołu, w Tarnopolskiem i Zbaraskiem. Dzień pie­
szy płacą tam 14 do 3u ct., ciągły 70 ct. do 1 zł., 
co tam bardziej zadziwia, że przy rozległych 
obszarach tamtejszych stosunkowo mniej tam jest 
ludności niżeli w innych okolicach, przeto zda­
wałoby się, że i robotnika drożej płacić będzie 
Dutrzeba. Najdrożej kosztuje robotnik w górach. 
Około Delatyna płacą dzień pieszy 40 do 50 ct., 
ciągły 2 zł., a za Starem miastem w Sambor- 
skiem kosztuje pług wołowy i brona 3 złr. aw.

N a w y s ta w ił  b y d ła  tu c z n e g o  w W iedniu otrzy­
m ali między innym i nsgrody: Leon K ońer z Zastaw nej
40 zlr za cielęta; dyrekcja d ó b rh r  W łodzim ierza Dz i e -  
d n s z y c k i e g o  w Zarzeczu bronzowy m edal za woły; 
h r  W ilhelm S i b m i e ń s k i  L e w i c k i  m edal bron- 
zowy za wo y rasy krzy owanej; Leon K o f l e r  z Z a­
stawnej med »1 srebrny za woły rasy k ra jo w e j; Dawid 
S c h ó n f e l d  z Bnkaczowieu m edal srebrny za W”ły 
rasy w ęgierskiej; baron Jakób R o m a s z k a n  z Horo 
denki srebrny medal za woły rasy obcej, ten a .m  40 złr. 
za barany i m atki od 6—18 miesięcy; hr. W ilhelm  S ie  
m i e ń s f c i - L e w i c k i  80 złr. za barany i m atki ras 
krzyżowanych oa 6 - 1 8  miesięcy; ten sam m edal srebrny 
zw barany i m atki ras krzyiow anych wyżej 18 m i-sięcy, 
Ludwik K o s t e r k i e w i c z  z Radom yśla 50 zlr. za 
w .in ij ras krzyżowanych od 8 — 14 miesięcy, .Stanisław 
S t a n i s z e w s k i  z Radom yśla 40 złr. za świnie białe 
rasy galicyjskiej; Franciszek R i c h t e r  z W iednia 40 
złr. za świnie rasy podolskiej.

S z k o ła  g a rn c a r s k a  we Lwowie. ,C zasa donosi, że 
rt.ąd przj apmsza założenie s-k ły fachowej d la  przem y­
śla garucarsK iegj we c.,vowie w połą zenin z muzeum 
przemysłowem.

i f r r n i i f mm
Przegląd polityczny.

L iró w  12. łcwietuia.
Wichrzyciclskie żywioły przygotowywały także 

w Warszawie nowe rozruchy antyżydowskie. Po­
licja pozrajdywała w wielo miejscach plakaty z 
zapowiedziami, niektóre nawet rymowane; n. p . : 
,.bid Boże Ciało nic się  nie stało; na Narodzenie 
było tłuczenie, a na Zmartwychwstanie będzie 
zabijanie*. Gdzie niegdzie po fabrykach głośne by­
ły rozmowy pomiędzy robotnikami, iż po resu- 
rckcji wezmą się ao żydów. Obywatelstwo i po­
licja miała Się jednak tym razem na ostrożności. 
Utworzono osobny komitet bezpieczeństwa pod 
przewodnictwem jen. Dande?ille. W każdym cyr­
kule było pół roty piechoty pod bronią-, a dwa 
pułki kozaków miały pogotowie do bezzwłocznego 
wyruszenia z nahajkami. Wszystkie szynki mu­
siały być zamknięte, a nadto naczelny policmaj­
ster Butturlin zarządził w nocy i  wielkiego piątku 
obławę na próżniaków, i wyłapał blizko 1000 
indywiduów. Tym sposobem zapobieżono skan­
dalom.

Krążą dziś pogłoski, że w bamej Odessie 
jodczas świąt wybuchły rozruchy, zapewne cha­
rakteru antysemickiego, a wojsko dla ich stłumie­
nia musiało używać nawet palnej broni.

Mikołaj Karłowicz G i e r s, nowo mianowany 
a będący już od czterech lat faktycznym ministrem 
spraw zagranicznych Rosji, jest synem czynownika 
niemieckiego pochodzenia; od samego początku był 
czynny w służbie dyplomatycznej; przez dłuższy 
czas zawiadował „azjatyckim departamentem,“ i 
po W estermannie w charakterze pomocnika mini­
stra funkcjonował obecnie jako sekretarz stanu.

^ioikomikie ‘Wicdonu,sti donoszą, że ross. mi­
nisterstwo wojny bezzwłocznie po ukończeniu 
tegorocznych ćziczeń wojskowych iaa rozpuścić na 
urlop 37.000 żołnierzy. I  w tern doniesieniu ni- 
ezem niestwierdzonem, prasa austrjacka upatruje 
gwarancję pokoju.

W dziennikach prusku-niemieckich znajduje­
my dziś doniesienie wzięte ze sztokholmskiego 
%)ayblaću, że Szwecja zawarła formalny traktat z 
Prusami, na mocy którego w razie wojny niemie­
cko rosyjskiej Szwedzi niają najechać Finlandję.

Korespondent petersburski cCzant donosi o 
zawiązaniu się w Petersburgu „Stowarzyszenia 
dobrowolnych agentów policyjnych", na czele 
których ma stać osoba bardzo zblizona do dwo­
ru, bo spowinowacona {i) z rodziną carską. Sto­
warzyszenie, którego celem jest szpiegostwo i 
oddawanie rewolucjonistów w ręce rządu, liczy 
już około 800 członków przy kapitale 2,000.000 
rubli, pochodzących po największej części z dat 
ków wyłudzonych pod grozą oskarżenm o „nie- 
bługonadiożnosti". 1 tak br. Stieglitz, naprzykład, 
bankier, zmuszony był dać na walkę z „nihilista- 
mi* 200.000, Demidow książę San Donato 800.000,

właściciel

prener kolei żelaznych, Polakow, 20.000 rubli. 
Stowarzyszenie to, siejące lok największą natu­
ralnie demoralizację, działa głównie w Peters­
burgu, w Moskwie i Kijowie. Wszystko co 
podłe, o instynktach loksjskich, garnie się doń 
eh 'tnie dla zrobienia karjery, ale opinja publiczna 
odwraca się ze wstrętem. Nam się zdaje, że 
„Stowarzyszenie dobrowolnych agentów policyj- 
: jc 'i“, jest niczem innem jak tylko ową „Świętą 
ligą ‘, o której od niedawna nic słychać nie było. 
Może być, że jest to drugie wydanie „Ligi", 
tyiko pod zmienionym tytułem.

Z powodu gmatwaiacycn się w wiedeńskiej 
radzie miejskiej programów rocznicy oswobodzenia 
Wiednia, przypomina Jagllatt w dowcipnym fejle- 
tonie, że podobne narady toczyły się także przed 
pierwszą stuletnią rocznicą, tj. w r. 1783, a skoń­
czyło się na tem, że cesarz Józef II  skasował do­
roczne procesje w d. 12. września praktykowane, 
a założył szpital powszechny i zaprowadził ck. 
Taback-Regie-Direction.

W B ern ie , na M orawji, obradował w święta 
sejmik robotniczy, na który zjei-hało się 200 de­
legatów z 58 miejscowości fabrycznych morewsko- 
szląskidh. Po dwudniowych naradach uchwalono 
domagać się prawa powszechnego, bezpośredniego 
głosowania dla wszystkich mężczyzn po ukończe­
niu 20 lat wieku, swobody koalicji, zupełnej swo­
body prasowej, reformy ustawy przemysłowej w 
kierunku zniesienia stowarzyszeń przemysłowych, 
zniesienia pudatkńw pośrednich, a zaprowadzenia 
podatku dochodowego progresyjnego itp. Potępio­
no także hece na polu wyznaniom em , i na wnio­
sek Czecha, Stejskala, chciano uchwalić także wo­
tum nieufności dla większości reichsratow ej, za 
uchwalenie wyższego cła od nafty i kawy, ale o- 
becny komisarz rządowy oświadczył, że podobnej 
uchwały dopuścić nie może.

Mimo wyprzątnięcia całej Krywoszy z po­
wstańców, pokazał się znowu oddział rokoszan-na 
niedostępnych górach koło Lutej niedaleko Risa- 
no, jak donosi paradni X u t, i kilku strzałami 
szrapnelov emi łod-i „Nautilius" został spędzony.

^Lugsburgcr £ lllg. 5[tg. pomieszcza rozmowę 
z pewnym (uiewymienionym) dyplomatą austria­
ckim, ttóry interpelującemu go korespondentowi 
miał oświadczyć, że rząu mimi wymagać 50 mi- 
ljonów na ubezpieczenie Buśi ji i Hercegowiny, 
s drugich 50 miljonów na fortyfikacje pod Prze­
myślem i Krakowem. 'Tolitik, upatruje w tej insy 
nuac,i manewr opozycyjny, zaprzecza wysokości 
cyfry na Rośnję i twierdzi, że o żadaniu kredytu 
na fortyfikację w Galicji nie ma mowy.

Dnia, 10. bm. centralista R e  s c h a u e r  zda­
wał sprawę przed wyborcami swojemi w półno­
cnych Czechach, i otrzymał od nich wotum zaufa­
nia. Okręg jego jest prawie wyłącznie niemiecki.

W sprawie cłowej wyjechał w ubiegłą sobotę 
br. Kalchberg do Budapesztu na konferencję z 
Matlekowi zem i węgierskim ministrem handlu 
Kemenym. ______________

Budapeszt 11. kwietnia. Według wiadomości 
z rozmaitych otron kraju uszkodzone zostały przez 
mrozy w ostatnich dniach owoce, rzepaki i wcze­
śnie wypuszczający winograd. Zasiewy jednak do ­
tychczas po największej części nie zostały uszko­
dzone.

K raga 12. kwietnia. olitik donosi: Cesarz
pozwolił, aby prowizoryczne ukonstytuowanie aka­
demickich urzędów uniwersyteckich dla wykładów 
w języku czeskim na rok 1882/83 wyjątkowo od­
było się już z początkiem maja, a na razie n a ­
stąpił nawet wybór prorektora i zastępcy 
dziekana.

Tryest 11. kwietnia. Okręt wojenny „Gar- 
gnaLo" przywiózł 50 rannych i chorych z Dalma- 
c j\  Panie, będące członkami komitetu tryesteń- 
skiego stow. patrjoiycznej pomocy, wręczyły ran­
nym po wylądowaniu żywność i cygara.

L o n d y n  11. kwietnia. Biuro Reutera donosi 
z Kairu: Mówią, że odkryto tu sprzysiężenie prze­
ciw A r a b i  b e y o w i .  Wielu oficerów czerkie- 
skich aresztowano. W mieście panuje wielkie 
wzburzenie.

Kair 12. kwietnia,, Oficerów uwięziono za 
spisek przeciw A r a b i  b e j o w i .  Powodem sprzy- 
siężenia jest prawdopodobnie nieawansowanie o- 
ficerów.

R zy m  12. kw ietnu. C o r  t i przybył tu 
dzisiaj.

Telegrafowany kurs wiedeński.
L w d w  II . kwit t >ia. (Z  Izby handlowej). I. Akcje 

Co sztukę- Ki lei g»l. K arola Ludwika a 200 zł. 813 — 
— 317- , 'o le i L w o - ako-Czarn.-Jamy 17i 50 — 176—, 
Banku hipot gal. 306'3 1 — 310 50, Banku kredyt, gal. 
950---------  266'—. IL Listy , jgtaw ne na 100 zł. w. a.

Telepany własne „Dzień. Polskiego.

obywatel dóbr ziemski i właściciel mnugich fa- 
N ,itańszy robotnik jest na Po-bryk, p. Malców 200.00^, żyd Lwerani. i a n tiD

(D.) W iedeń 12. kwietnia, Dzisiejsza Wiener 
%eitun<j ogłasza nom nację fmp. ks. W indisth- 
gratza główno-dowodzącym w Krakowie.

P a r y i  12. kwietnia. Podróż G a m b o t t y  do 
Marsylji zaniechaną została z powodu przygoto 
wywanych kontr demoiistraoyj.

B e r l in  12. kwietnia. Jutro odbędzie się ple­
narne posiedzenie rady związkowej. Na porządku 
dziennym stoi uitawa o zabezpieczeniach robotni­
ków na wypadek nieszczęść i ustawa o monopolu 
tytoniowym.

Mianowanie G i e r s a  uważają w tutejszych 
kołach dyplomatycznych, jako wynik wpływu O r 
ł o w a .  Słychać, że tenże ma zamiar w przejeździe 
z Petersburga na swoją posadę w Paryżu odwie­
dzić Bismarka w Friedrichsruhe.

S e lz th a l '12. kwietnia. W a l t e r s k i r c h e n  
stawał tu wczoraj przed wyborcami i usprawiedli­
wiaj złożenie mandatu wśród rozprawy nac refor 
mą wyborczą. Przyjęto jednogłośnie następującą 
rezolucję: Wyborcy ubolewają nad złożeniem man­
datu przez posła Walterskirchena i wyrażają na 
dzieję, że tenże nie odmówi przyjęcia nowego wy­
boru.

Telep**

W lM C n iM  m ł o d a

B R Y N D Z A
l l p t a w i k a ,

K A L A F IO fiY  W ŁO SK IE
po 80 ct. k lo.

P o m a r a ń c z e  m e s y ń s k ie
słodkie po 7 ct. sztuka, 

jakoteż konserwowane w puszkach: 
o l b )  x y m l» ,  

k a r c s o c h W j a s f m p t o i a y ,  
t t  r.fl

^am y biura koresp,
W ied eń  11. kwietnia. Wienerabendpost pisze: 

Mianowanie G i e r s a  ministrem powitane zosts ło 
z zadowoleniem, tak przez prasę tutejszą, jak  i 
przez wielką część prasy zagranicznej, jako pożą­
dany symptom polityki dworu rosyjskiego, dążą­
cej do utrzymania i utrw alenia pokoju, 

issipiri— Titum'

Tow kr«d gal. ziem. 5°|0 100' -  — l O r —, Tow. kred.
gal. ziem. 4°l0 91 — 94- Tow. Lr ud gul. ziem. 6
100- - — l h r  —, Tow. kred. ^al. ziem. 4°|0 88-— — 
89 60, Banku hip, gal. 6°L 101 ?u — 102 70, Banku hip. 
gal 6°/0 98-7l> — 99 76, Danku hip. gal. z 6°|0 p rac  .
101- — — 102-— . III. L istv d iu tne  i a 100 zł. Gal. 
zakł. kred. włość. 6°/0 lOn-60 -  102-50, Gal. zakł kred. 
włość. 6U|» 96-— — 9 6 —, Ogól roi. k ed. zakł d la Gal.

6 i,, los.i Buk 15 1. 96--------  98 —. IV. Obligi za
10U zł. Indom cizacs in-ł gaKo. 6°!, 9 9 -- — 100- -. Ko­
m unalne gal. Zakł kredyt, włośa 6°|0 100- - — 101-5), 
” ’ '. kPotyczki kraj. z 137S 6°U 101 - — 10260, Losy m iasta 
K ikcw a 18*60 — 20*60, Losy m. Stanisławowa 22- —
25 —. V. Monety. D okat holenderski 6 51 — 6 62 D ukat 
cesarp' i 5-68 — 6-68, R a W  >ond or 9-45 — 9-56, P ói- 
m p e r ja ł loeyjRlc 9 75 — 985, Rubel rosyjski srebrnv 
l-bi — 1-62, K abel roa papier 1 1 9 '4 — 1-20/,, 10o 
m arek niemieckich 56-30 — 5 9 ' - ,  Srebro za 140 zł.
—.— — ■ Kupony w r >b> z* za 100 zł. —•--------
— • (Pierwsza cyf_i wszystkich pozynyj znaozy: 
„płaca " druga „k^daja.11)

Wiedeń 12. kwietnie godzina 10 m in. 49. Akcje 
'red y tew e  #29 75, Auglo-Austr. 130 90, Akcje banku 
Union 12b-— Kolej K arola Lud. 3*3 75, Połudn 141 -2-s, 
Renta papierowa — • , Listy zastawne gal. baakn hip .t.
 , GaJrcyjakie j j l i g a i j e  indem nizacyjne —•—, G ali­
cyjski bank rustykalny — •—, Los, z roku 1864 — .
Napoleondor 9-60ł/a Rubel papier. T 20 '/, Usposobienie i 
stałe.

z dnia 11. kw ietnia — 
2-3) zł., fcyto —-— do

Wiedeń 11. kw etnia go iiin i 5 min. 25. Jednolity  
d łng  Państw a w banknotaoh 76 45, w srebrze 7710, Rent* 
W nocie  03 7u, Losy potyczki z roku 1860 129-90, Akcjo 
banku w ijaeuakiego 82] kredytowej 327 90, Loniiyu
119-9Ł Srebro —*—, N apoleond'oi 5 i, Dukat ces. 
men. 6-64- i 00 m arek nn nueczich 68 65

Berlin 11. kw ietnia godzina 6 min 25. Rosyjskie 
banknoty 205 50, Akcje kredytowa 558'50, Lombardy 
2 4 2 —, Galicyjsk 134-80 Kolei Rumuńskiej 61-1 A v  
p -j-o k ie  banknoty 170 85. Po zam knięciu giełdy : kridy- 
t„w e —■■—, Lom bardy —• —.

P a r y *  3 7 ,  Renta 84  36. 
j rir>gj j.Hy tboiowe

W gę d-a ń : Pszenica 12-22 do u . «.= ,  ^
—’— zł., jęczmień —.— do — irł., kuk ru d z a  —-— 
do —-— zł., os-ies — d-’ — •— zł.; okowita 10.0-"- 
Uter pre .-J»nt 83-25 do 32 50 zł, — B u d a p e s z t .  
Pszenin* 100 klgi (na wiosnę) 12-C8 do 12 12 i ł . ,  rzep s i 
(ns sierm m -w rzos er.) 13*^ zł. — B e r  i i n :  Pszenic* iółtu  
(na kwienieii-mgi) 228-— m , ty to  —*•— m., spirytiis i-con 
44 40 m , olej rzepakowy 56'5 i «i. — S z c z e c i n  : Psz-- 
5lr-a — , rzepik — -  P a r y i :  zaąki 169 klg: ■ 
u2 60 ir . ,  olej rzepakowy 7C 6-0fr, spirytus —- -  fr. —. 
W r o c ł a w :  Pezenioz — — , iy to  —-—, owies . 
sp iry tus— kukurudsa | K o 1 n jf i a : .

Nafta. W l e ; 5 c ń  1.2. kłrictnia 15 £0 do 15 7£ 
& i e m a :  7-fB no —■- . H a m b u r g :  720, r,s kwirciei. 
7-30, na  s^erpień-grudzień 7-8f ' A u t w e r a j  a :  
kwiecień 171/,. N o w y - Y c r k :  I ^ i l a d e l f j a ;  7’

S£ay--- efSEE-EłK3BKsŚl N A  D  Ej8 Ł  -4 W is..
Torby d« p rzec t js.yw auie fa ie r  od molów, wprowa­

dzone przez P rg e ta  i Sp. w W iudniu, używane przez 
szlachtę rosyj ikij jaż  od dłuższego czasu, celem ochrony 
na jl zt iwniejszv h futer.

Z rac&my u*-agę na dzisie-ssy in- 
serat „Zakupna lokacyjne i speku­
lacyjne" domu bankierskiego „Lei- 
tha" w Wiedniu

Z w r a c a m y  u w a g ę  n a  i n s e r a t  
p. B ?strzcn8W,«kfeg0i

>V oOVe M

KO N SERW Y z RYB,
P1SZTETY z wąiróDii i z nt ctwa

poleca handel 1<9 2-(>

ST. MARKIEWICZA
we Lwowi», w Rynku 1. 42

*  t e *  
4

Do wygrania!

i

i 5 . k c l e t n U

150 OOO z łr .
u  Promesy l i s i f  y j ć e r s l i t l

po złr. 8-60

i  n a  P ro m e sy  

)sów kredytowych ziemskich
po złr. 1 50.

Do nabycia w handlu

. Schubutha i Syna
v  Rynku. 1638 2-2

f j . - . . U l  ji>»'

a * *  Jjfe**3

.  A t -®-

m

'C-:w: u? * W --i.

A ~ '

:iefne M n  lecznicze dla zwierzał
I  e o p o l d i i  M o l n a r a ,

aptekarza to Kesmarku (Górne Węgry).

V

O r ie n ta ln y  p ro s z e k  bydlęcy dla kon;, hydla rog - -gc i ow iec; do ri id- 
c/ony środek od c h o r u  zara luy ili. b ra .n  apety tu  i-sszlu^ kuleli, 
za a idzenie wzdęcia, bo ączek, w. k»w; dla krów k tó /e s ię i  e 1or t  
lub n e..o jh  . ojij mleko tuuau z jak.» prezerw atyw a od ws.el tień 
eh ib zar i) wy h. C era pHti -tu 35 cl.

O rje n ta ln a  E s e n c ja  w z m a c n ia ją c a  dla koni. Eaeucja la  aporząduana 
z ziół lec-uiczycb wacnoati uży^a się V, aobrym  ssutk i-L i od wywi 
cha-ęcia, wyzrg en’a stawów, " z t y  nosci uuai-kułów i Łył, raum r 
tyzm u, odgniecań, o^rzęanień , ao a ra liłjw sn ia , przeziębienia i służy 
także do wzmocnienia i or .eźwieuia pc w inkiem  natęienin- Cena 
flas--ki 1 zlr.

O r ju n ta ln y  p ro s z e k  d la  św iń , przeciw anginie i innym  zapalnym choro
ho ni. rogaoizuy t aczka 45 ct.

O r je n ta ln a  w o u a  ś w ie r z b o w a ; p nwny środek od świerzbu naw et zajta- 
iz»legu. 1’1 lima i złr *6 ct.

O r je n ia ln y  b a ls a m  n a  ra n y . Najprostszy i najpew niejszy do w yleczenia 
ten swi-żych jak  i z .sturzałych r in  wszelkiego rodzaju — Ca.”a 
fiaizki 50 ct. 1< 68 8 — 10

Skład głów ny dla G alicji: we Lwowie, vr aptec, Z y g m u n t a
lio e b e ra .

I

M* ..im uz w:, mmmmmmm.

Towarzystwo w/ajemne^o kredytu
w e  L w o w i e ,

przy  ulicy Halickiej l. 13. I. piętro

piąci m wiładet oszc^inc^i @o o \
B i ó r o  o t w & r t i  c o d z ib ń  o p r ó c z  m c d ń i l  i  i w i ą t  

w  g o d z i n a c h  o d  9 .  d o  2 .

0 ; ł a b i o m i  u f z k > , r o i s t r ó j  n e r w ó w ,
u tra ta , a ^ k ó  a  ż y w i  tM ch  i k rw i ,  g ra a c h jr  m ło d o ś c i i r o a w ią a ło ś ć

F r o s z e l  p e r u w i a ń s k i
J hr. i* r u n a ,

(z ziół perua iońsidch złożony).
P i l o u e k  p e r u w i a ń s k i  służy jedynie i wyłąozcie na to, 

aby usunąć wszelkie osłabienie organów płoiowyoh i tak sapebiec 
— u uiąsczyzB impotencji a n kobiet niepłodności. Także jest te»- pro-

Kek siesbądnyn pedkiem przy wsielkim rozstroju systemu nerwów «o , p,-sy osłabię 
niaoh wynikłych s utraty sokow i krw;, onauji i nocnych poluejaoh (jako jedynych po 
wodach impotenci), jakoteż przy nerwo* im drganiu w rąkaoh i nogach podają sią ti 
środki, ktć -y-h <kutfk jest znakomity. Cens ss pudelotzko wras z dokładnym pizepisen 
A s k  80  ct.

Nabyć można w* Lwowie u p ® B U C k e r a ,  aptefcasa. Jenerał. ) 
Ajent AJ Gischner, dipl. Apotheker Wicn, II Kaiscr Jose&trasse 14. 1522 9 i  ■><

<

3
fr

J H t  im . cT .  0sś a a  <£* Sok: s»

i
p lD £ is ia Jo v iiM ia62e iM ie rs ilo d ,

tegoż najnowsze 1554 12 -24 ,
p a t e n t o w a n e  s ie n n n i^ i r z ę d o w e  €

dostarczają po cenach oryginalnych I

f f l i m i  *  IKU f  I L I  W U1 T1  •
we Lwowie przy ulicy Gródenk-ej i. 22 %

( t y ł ą  c n i  / a s t ą p c j  t  l a  G a l i c j i  t  B u k o w i n y ) .  |

we Lv ossL, przy ulicy Cłowackiegc 1. 2 .

C e n y  k ą p i e l i  s
Wanna porcelanowa z tusze a  i bićuzną 1 złr. — et. 

„ marmurowa „ „ — „ 90 „
„ cynkowa „ a — „ 55 „
„ meta’ot. a „ „ — złx. 40 ct.

Otwarta od 6 . aca do 10. wioosdr.
Kąpiele słodowe, żelazne, siarczone, m y d l ine, tudzież J»i d r o «

i ln f lf ii rm  B1P
p »itw ok ise  sporrądza się na żądanie. Hównież dostarcz* się R 

k i ą p t e l  d o  d » s i « .  16 o 86- o  p
Do abouAJteatu łs 10 kąpieli dodaje się dwa bilety woiae.



DZIENNIK POLSKI.

pocztowy
obecnie administrator

z długoletnią praktyką i najlepszemi 
świadectwami, poszukuje od 1. maja 
umieszczenia. — Adres: Urząd po 
cztowy I s a o r ,  Bukowina 1660 l -3

1 .

ii a j  t a  fis  z e

Monogramy i Stasipilie
z kauczuku

w kasetce, z suknem, farbą 
lub atramentem chemicznym

do znacienia behzny
p o c z t ą w s z f  o d  ź ł r ,

A U T O M A T
stampilia kieszonkowa w oprawie 
niklowej z kauczuku, do odcisków 

na karty wizytowe, kwitki etc.
polsca 1661 1

podług wzorów oryginalnych

Magazyn ijwif gninowych 
R KRIMMERA
L w o w iś —  hotel Ż o riawe

Wszech nauk

I  Br. Witam i t m M
%

i 
%

C w

o d 1. k w ie tn i a  b r .  
ordynuje 1495 6—0

„ Karlsbadzie
U  Ea ierstrio»8 dom „Wsrachau.*

l o r s z y n
ZirojoFisitfl Solantofo-BdruTiMTe

poleca swoje cenna
przetwory lecznlcie do pielą 1 kąpiel'

i przyj ma i zamówienia na taa^we.

Wod« gorzka n a tur sin-
z  jn lfacegc® '* w mi ł ę
rla~kacś sj;r»wit 'uż obfite wypróżnieni; 
bez fału i nr s < da-^ei* t-a«i ia i n  
1 ta « ę w skutak t go dc cl: ższ- g 
nżY-fia.

Do
Wielmożnego Pana B o n i f a r ‘ 'go  Stll- 
I«". a , wis io,cielą zakłada leczniczeg( 

w Mtrozynie.
Mam zasęcay'; zawiadomić Wgo Pan» 

że woda porżka i sól pochodzące ze źró- 
dla m 'rszjńikieg , zostały z dobryn 
skntkiem wypróbowane w naszym szpitala.

We ha spra vnzdań prymaijatow nz"a 
ną z stała ich skutcoan ’ść pewna i szybVa 
jako środka czyszczącego, i okezały si' 
odp-Kwindaiemi ii 1 użytkn w tych zbocze­
niach czynno, ci -wycfc krzewów brzusznych 
w których są wskazane wody gorżkie.

Na pedstiwie tej doświadczonej sku­
teczności, zostsło zaprowadzone w naszym 
szpitala, powszechne ażyc 3 wód gorżkiok 
i sili morszyńskich. w miejsoe dotąd uży­
wanych innych wód gorikiob.
Dyrektor ezp.taU powszechnego krajów.

Lwów, dnia 10. lutego 1882.
Dr. Oiowacki.

SA1 g ó r s k a  za zdrou ^Bonifacego’ 
w Mo-azyaie, jak też i tamtej ' ą wodę 
Mineralną ..Bonifacego* niywałam w szpi­
talu powszechnym w Czaru.owcach przez 
cza  dłuż zy i doszedłem do przekonania, 
ia tak woda jak i sól w odpowiednich 
dawkach sprawia obfite wypróżnienia be 
boin i i:p, śledzenia trawienia; -skutek 
czego tale sól jakoteż i w odą każ le bb 
jako środek yneezyszczający i do dłuż­
szego użycia zdolny sumiennie polecić

anrowce, 17. lu tego 1832 
Dr. B . Wolan.

c. k. radca sanitarny prymarjusz, 
docent uniwersytecki.

S ó l y e  r k a  rodzima i> H r-jn  
(Bonifacego* ługowana, pod kontrolą ko 
mi-ji Towarzystwa lek; 'zy gali yj-kich 
i c. k. prof » -ra chemji dr* Fa isj jsew- 
cki g > no «pcjób d i karishadtkioj.

Na zaaad i '  dośwad ze-da, zrobio­
nego tar w klin oe mojej, jatoteł w 
praktyce prywatnej, uważam _ży ia aa', 
mi rasyńakiej ar zdroju ,Bonifaoego,a 
jako środka Łoa bólu i oałabienia lekki 
czyezrrącego za nader skuteczne. Z tęg' 
powodn -r - mozze podsw.n 9 tej soli w 
cierpieniach kobiecych e zatkaniem po- 
łącconycfc, nad sól Earlebadską, glau- 
barską, orae wody gerikie i mogę ją  en- 
faienn e polecić, w miajeca wymienionych 
środków leczniozych, z dodatkiem, te 00 
do działania i skutku aro ” 1 przewyższa. 

Lwów d. 17 listopada 1881
F r o f .  D r .  A d a m  C t jfg e t e ic e ,

c. k. radca zdrowia.
L n g  1  s s e  ■ e o la ih  # » y  i r

k d ro jn  . ,H  ■ |d a l e n y ,H takiej samej 
ćcbrooi jak kreuonaohiki i halski.

ł n g  o o r o w ln s w o  • tl n k  J
WT, po raz pierwsay do użytku lekar­
skiego wytworzony, 14 poeiadający przy 
miernej stosunkowa Ilości eoli knthoanej 
i bromu, wiela kwasu mrówko ■eg > n łe 
laza, powyższe Łun ta na składzie we 
Wiedniu n p._ Dr. J. K. rnn Helnrioha 
właściciela Bó isches- Bad, aaś główny 
skład dla Austrji u p Dr Wells o. h 
liweranta nadwornego wód mineralnych 
zum blanea Igel 1. 6

Na ii. ładach: w Krakowie u pksa J 
V Ł t z l i  (upoważniona Filia »ó a  min - 
ralnych natarali.’yob Galicyjskich i C re­
skich), Tarnów J I eid — Bzeszów hande1 
Schaitte i spół.. Przemyśl H. Tarczyń­
skiego, we La. wie w aptekach pp. K. M - 
koDacbs, J. Br « ' ( ,  J. Piipesa. C. Krf>- 
tarnowskiego, Z. Ruckc-ra, w han lu p 
Karola El mewioza, a apt. p. M. Kar 
Ożewskiego i p. Wiktora troldbanma skład 
wód mineralnych. V1 Kołomyi n apt. p 
Sidorowiczo. W Csemiowcaeh w h»n 111 
p, Ign. Sohuircva W  8tanisławowit 
n p. J Macury. W  Stryju n p. Jul. Za 
górskiego, a apt, p. Girtnera. W  Jaaaaoh 
w apt. pp A i oifiego Lindego. A Ba- 
oowita, Budolfa Petelenaa, Fra idazha 
Konga. W  Boman w apt. p. Maksa >T'n- 
kla. W  Bakaa w handlu p. J. Jurista. 
W  Botuaaanaoh w handlu p M. -tpillrra 
W  Snoca-ie u apŁ p. Ed Liszka i Ja 
liuaaa Fieberta. 1635 12- '

Koncesjonowane

Biuro nauczycielskie
Zraiy Irzyżanowstiei

we Lwowie td. Ceameckizgo l. 28, 
poleca:

Nauczycieli prywatnych, Nauczy­
cielki, Ochmistrzynie, Guwernantki, 
Bony Polki, Francuzki, Niemki i 
Angielki, 01 az pośredniczy w ich 
sprowadzauiu, mając liczne sto 
sunki za granicą. 1663 1 -

Torby ochronne od mólów
(rosyjskiego pomysłu) przeciwko niszczę 

nin o ue. y i futer prsez mole. 
Z a n i k n i ę c i e  s z o z e l n e .

M a t o r j e  n a  s u k n i e

, jeden  ubiór z wyborowej wełDy po 
jeden  ubiór z całkiem wybornej wełny po

Wynalazek wypr ibó tany ?e szczelnym 
zamkmą^iem W  Ro>ji pors echnie nży 
vłu*. Do pra. „howaaia jelnego lub 
^ilśu futer. Źaduyth przytem nie nf 
kosztó■*. Obej lzi 1 ’ę bez pros ka ns 
ro’e. Ocbrt na przed zara*liwemi choro 
bami przez odoi jbnienie od futer obcych 

eaa od 3 złr. i wyżej. Cenniki d»rmo 
Wwsza o. k. uprzyw. fabryki Pngel 

4 Co. w Wiedniu I, JEtiemergasso 11.

K ończaki s ta re
ig powiecie etanislawowskiin 
nilę od stacji kolei Halicz 
>dległe, obejmujące 4 40 mor­
dów roli, 160 mergów lasu 
jropinacja 800 złr., z rema 
lentami lub bez tychże, są  i 
wolnej ręki do sprzedania.

Bliższa wiad mnść u Wgo Napo­
leona Gołaszewskiego w Toustcb ibaoł 
>oczta Horożauka 1639 2—3

WŚ.ŻNE

O S T R Z E Ż E N I E
D'a Publiczności

że wszelkiePrzypominamy, 
pigułki sprzedawane jakoby 
Blancarda i  słojach bez ety­
kiet 1 wi flakonach, nie noszą­
cych cechy naszej fabryki i pod­
pisu własnoręcznego, nie po­
chodzą od nas, prosimy pnb- 
licznosć aby oirzucała takowa 
jako fałszywe i podrabiano.

tylko z dobrej, trwałej wełny, dla osoby średniego wzrostn 3 meiry 10 
centymetrów na jeden ubiór z dobrej wełny po 

złr. 4*96 a. w., na jeden o K śr z lepszej wełny po
„ 7’44 „ na ’ - J------Ł , i ----------L---------; *
»  :0‘— -i i>
„  U  iO „

P l e * ł y  p  d r ó z n e  za sztukę po złr. 4,6, 8 do złr. 12 Któreby 
rię nie podobały, przyjmują się napowrót za zwrotem portejum. Wyborne 
nbiory, materja na spodnie, surduty, palta, płoszoze od dnazozu, ijfol, baję, 
sukna komiśne, oheyiot, triuot, peruwien, dozking, muterje wełniane, snkna 
bil a rew i itp. poleca

J o h .  N t ik a r o w  s k y ,
S k ła d  f a b r y c z n y  w  B e rn ie .

Próbki franko. Karty z próbkami dla krawców nie frsnkcwnne. Panów 
krawców  zwraca się a wagę na obfity wybór i na ceny u iJr wyezaj tanie. 
Puiioważ wielu pp. odbioroów w zaufania me iwia u mnie materje, nia 
wid ląo próbek, prret > zamówiony w ten sposób towar prryjmaję na pow’ót, 
gdyby s.ę ni* podobał. Próbki ozarnego peruwienu i doskingu nie mogą byó 
przesyłane, pu mzraż zamówienie jest r seerą zaufania.

Kornspo _encje przyjmują się w języka memieokim węgierskim, cze­
skim, polskim, frenenikim i włoskim. 165t 11—24

JM agazjn ^ ow o^ ci i  D r o b ia z g o w y

H .  B I S T B K O I O W ^ K I E C i O
Lwów, ulica Halicka 1. 18. 

p o leca , ś w ie ż e  t r a n s p o r t a  n a j ta n ie j :  
B n f t r  sa sk ie  do b ie lizn y . ^ĘfĘj

Ł a  l i c u s z k i ' ^ " ®  dlah[)ljdj )V' " lJC2! 1chi pmdstęblrrców budowli.
do z e g a rk ó w

Christoru, me podobne do 
odróżniemi, od prawdziwego 
złota z 5 letnią p?semuą gwa 
rancją, iż nie poczernieją, f-iSO 
nu pau er/ioweg<»męz kie sztu- 
sazłr. 3.,damikie z eleganckim 
cutasikiem w najmodniejszych 
isonach, sztuka 4 złr., tudzież 

"asoDi a icow atego , plate 
rowane złotem 14 karatowem 

sztuka złr. 4. 5, 6 i 7.
P raga, E rrlsg ts je  179/1. I p ątro 

] S86 3— 16

B u d .  S a c k  a
laicnf 3. i 4. skibowe pln̂ i
Ima na sprzedaż i dostarcza 

gotowe jen. ajent
Juljusz Carów w Pradze.

S iro p  du
rFORGET

używa się z nie 
wouuym sśałkienQ

  ------------------- - przeciw kaszlom
ilM  B I J i t n i N M  nerwowym , k«- 
tarom, kokluszowi, bezsenności i| 
wszelkim eierpieniom piersiowym.

Zadawulnia lekarzy i choryoh. Ły­
żeczka od k»wv wystarcza. W  Pa.yżu 
ilica Ymenne, 86, w antece Dr. Cbable; 
we Lwowie w aptekach pp. Krzyżanow­
skiego obok Brygidek i Z. Buckera i 
Mikola8łbt, w D’ ohjbyct i w apt. S. Do- 
hrzynieckiegi, w Cierniowcach w »pt.zynieckieg*, w 

Golicbowskiegj 16 5 67 O

Nauczyciel prywatny
kouwersaoją niemiecką, maturzysta, 

kilkuletnią praktyką, postukuje pesad) 
na w ii, lub we lswjwie.

Adres: U .  S .  poste rest Lw OW

ill domu przj ulicj KoFciusiki I. 14.

tmprzeciw Wydziałn krajowego jest 
pomieszkanie na drągiem piątrze, 
składające się z jednego salonu, 
siediuin pokoi, kuchni spiżarni, w r iz 
z przyna , ly f ściami, od 15. czerwca 
a w razie potrzeby rychlej, do wy 

najęcia.
B liisza wiadomość n dozorcy 

domn. i6 u  a - 2

W Pustomytaoh, tuż przy 
samej stacji kolei Albrechta, 
sprzedeje się po bardzo niskich 
cenach kamień budów I n , 
twardy piaskowiec, przydatny 
pod fundamenta, na coKoły itp.

Bliższych szczegółów zasięgnąć 
można u portjera w hotelu Langa 
we Lwowie, albo u właściciela w 
Pustomytach. 16Ł9 3 -6
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Krawaty szerokie najnowsze męskie po 60, 
80, J, 1-20, 1-50, 1-80, 2, 250  

Krawaty długie 20, 30, 50, 80, 1 , 1*20, 1*50. 
Krawaty wiązane 20. 30, 50, 30, 80, 90. 
Szaliki męskie 50, 80, 1, 1-20, 1-50, 1*80 2. 
Kołn:erzykie poczwórne tuz. 2-70 s/.t- 24 ct 
Manszety poczwórne turin 4 60 para 40 ct. 
Szelki ang. 50, 80, 1, 1-20. 1 4 0 ,1 8 0 , 2, 3-50 
Chustki jedwabne na szyje 80, 1, 1*50, 2, 3, 4. 
Parasole jedwabne 4-50, 5 ,5  50, 6 . 7 , 8 , 9 , 10 
Parasole wełniane 1 20, 150, 1-80, 2, 250 , 

3, 3 50, 4,
Wstążki, Aksamitki, Koronki, V,’elony, ik s a  

mity.

Kołnierzyki damski gładkie, tuzin 2 80, 3, 
3 50, szt. 24, 25, 30.

Kołnierzyki w garniturach haftowane po 80, 
ct., 1, 1 20, 1-50, 1-80, 2 do 6 złr.

Kryzy w lOOstu wzorach modny ca po 10, 
15, 20, 30, 40, 50. 6(j, 70,80 do zł* 1.

Kokardy najmod.po 6 0 ,8 0 .1 ,1 -2 0 ,1’502. 2 50.
Szaliki damskie po 50 , 90, P20, do 4 złr.
Pończochy saskie tuz. 4, 5, 6, 7, 9, 10, 11.
Pudry „Velouun“ Faij pudełko 1-80.
Prawdziwa woda kolomk* double po 5u, 1, 

1 80, 2, 2 50, 3, w bizis&eh 2tż°/0 opustu
Satyny, Guziki i wszelkie pr/" bery do szy­

cia i haftu. 1519 18 -0
L a tk s w e  lam ó w ien la srm Eejs<owe w y se i*  odwrotną pocztą, 

■ ■ ■ ■ w ia — i lrmiiri imm • rffirT ifasaŁ
' -.T i I

Solitera z głowa
usuwa pud gw. ranc:ą w l 1/, godzini> 
bez niebezpieczeństwa i złych castrys w 
jako jedyny najpewniejszy uznany śr idek, 
którego dostać możaa w aptece w Inzenn 
dorf koło Wiednia. Także przez pocztę 

Cena */i częśó zwykłego bonjrarjnm 
1662 7-10

1 1 Cl
półkrwi Sborthorn, orsz Barany 
Rambouillet isrgrctti, są keżdego 
czasu na sprzedaż w Chorzelowie. 
Zgłosić się do Komana Fiszera 

w Chorzelowie, poczta Mielec.
16 2 6 - 6

Ludzie M t e i i t u ,
'h ąey sig za oio r »ć rozpzedirą prawnie 
pozwoloa eh Jopów Da «jpłtę rstaiuą, 
t - z y w a ą  posadę ze stałą pła ą i dobrą 

jrow.zją. Ofe ty adresować do firmy 
bankowej „Huugaria" Budapeszt, Kron- 
prjnzgasse 8. ■ 1641 2—3
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Podpisana Eada 
Czerniowiecko-Jasskiej na

zwiadowcza ma zaszczyt zaprosić akcjonarjuszów c. k. upr.-yw. T ow arzystw a k l i L w ow sko-

Pewna i prędka pomoc
nawet w  zaataraalych cierpieniach 

jest Hsnryka Slccbi

E t e r  g o ś ć c o w y .
Yynalu >• otizy-nał za znakomity iwuj 
jryrób złoty medał sz nki i umn jętuoś n 

medal włos1 i‘ g ) Diałego krz- La. Cena 
00 et. w a.

Dla LW OW A i całej u ALI J i głó- 
a j  skład Eteru gość iswegs u apteWza 

d< aryka Biomenfelda. pod „Zło em 
8ioniem“ wk Lwuwia, zkąd ws-eizi. na­
mówienia a prowincji odwrotną pocztą 
ałitwia się. Ićifl 14—0

8

•ooc rxcxx>^xioooooocxxxx):
Isk a p n a  lokacyjne

| t  s p e k u l a c y j n e  I
> ja. wsi jC  kie kombinacje swobodnej O 

O kpelrr '.ac.1, konsorcjów i premij wy- t  
3  konuje rzetelnie i pod dyskrecją g  

po kursach oryginalnych na q
jedynie dla Auntro-Węgier mia- O  
roaawezej ą «  g

Giełdzie wiedeńskiej g
dom bankowy Lcitha*4 (Halmai) 
w Wiedn.u, bchottenring 16. Fa- 
ebo«a, szybka i wypróbowana infor­
macja, telegr awi-a, nnmera na 
próbę finanaowego i los w go cza­
sopisma „Leitha", tudzież perna 
treśoi brosznra (zawierająca waayn- 
kie lurot tjakie plany losowań, wy- 

„  juśr n  apooobow i papierów loka-
S eyjoyohi spoknlaoyjnych eto.) franoo 

i gratis. 1562 12-13 ,
8 o o o o o o o q po qo o o oooioooooci

I

X X I .  ( s w y e s a j n e )

WALNE ZGROMADZENIE
które się odbędzie

w  s o b o t ę  d n i a  2 9 . k w i e t n i a  1 8 8 2 . o  g o d z i n i e  1 0 . z r a n a
w sa 'i Towarzystwa inżjnierów  i ar. hitc-Ltów w Wiedniu (Eschenb łchgassc nr. 9).

1. Sprawozdanie z
2. Sprawozdani^ o

1881.

P r z e d m i o t y  p o r z ą d k n  d d e n n e e o  s ą :
czynności Hady zawiadowozej.
ruchu na linjach austrjackich i mmuńskich w r. 1881.

3. Sprawozdanie komisji rewizyjnej o rachunkach ruchu i o zamknięciu rachunkowem za r.
4. Wniosek Rady zawiadowozej względem podziału czystego zysku.
5. Wybór komisji rewizyjnej.
6. Uzupełnienie, respeeuwe odnowienie Rady zawiadowozej.

Ci panowie akejonarjusze, którzy chcą wziąć udział w Walnem Zgromadzeniu, lub zrobić użytek ze swojego prawa
głosu w myśl statutów, mają s « * o ) e  u k c j e  n a ! d « l e )  d o  d n i a  8 1 .  t e v l e t n i a  1 8 8 2 .  złożyć:

w centralny kasie Towarzystwa (I. Ehsabethstrasse 9) w Wiedniu, 
w banku a nglo-auslrjaekim w Wiedniu,
w kasie zbiorowej towarzystwa we Lwowie, 1664 i - i
w gał. akc. banku hipotecznym we Lwowie, lub 
we filjach tegoż w Krakowie, Cierniowcach,  i Tarnopolu, 
w banku anglo-austrjackim w Londynie, iub 
w Banque de Roumanie w Bukareszcie, 

za pomocą podwójnie wystawionych konsygnaeyj (do czego blankietów można bezpłatnie dostać w« wzmiankowanych kasach)
i otrzymają wraz z pokwitowaniem karty legitymacyjne na Walne Zgromadzenie.

W razie zastępstwa należy własnoręcznie podpisać, pełnomocnictwa, wydrukowane na odwrotnej stronie karty 
legitymacyjnej.

W  W i e d n i u  I § .  m a r e a  1 8 8 2 .

R a d a  Z a w i a d o w c z a .
f ‘%&; ' ’ ę*4-"

Wydawca i redaktor odpowiedL&łny: Józef Laakowoioki. Z Prukarni „Dziennika Polskiego,* pod zarządem Leona Zubalewiozą.


